Arena
     Pierwsze promienie słońca delikatnie muskały zmarzniętą ziemię. Obdarte ze swych płaszczy drzewa, ospale kołysały się na jesiennym wietrze, nucąc cichą pieśń rozchodzącą się echem po wciąż zamglonych dolinach. Powoli kłębiące się gęste chmury, w letargu mknęły na jaśniejącym niebie, zostawiając w tyle zanikające, białe smugi. Pomiędzy srebrnymi od porannej rosy pagórkami, we wszystkie strony świata rozchodziły się brukowane, jednak nieco zabłocone dróżki. Niesamowita ilość śladów kupców i karawan, ciągnących za sobą tony towarów różnej maści świadczyły, iż jest to królewski trakt, najbardziej znaczący szlak handlowy na kontynencie. Przez wzgląd na otaczający podróżnych widnokrąg niekończących się, kamiennych ścieżek, często odnosili oni wrażenie, jakoby ów szlak nie ciągnął się jedynie przez kontynent, ale cały świat. Wyróżniająca się na tle innych odnoga, znacznie większa od innych, z pewnością prowadziła do sporej osady. Otaczające drogę drzewa, zdążyły już obdarować ją sporą ilością liści w odcieniach złota i krwistej czerwieni. Sześcienny bruk, otulony owym kolorowym, wilgotnym płaszczem, po ukończeniu swej męczącej wędrówki, wpadał między szeroko otwarte, drewniane wrota ludzkiego miasta. Gdy tylko przecisnął się przez wysokie na kilka metrów kamienne mury, jego prosty, liniowy tor zmieniał się diametralnie. Teraz wewnątrz miasta, najbardziej trafnym porównaniem byłaby wybuchająca beczka pełna prochu, której obszar rażenia ogarnia każdą ulicę, targowiska, skupiska domostw i ślepe zaułki. Jak niepowstrzymana fala, brukowany szlak przechodził przez całe miasto, pnąc się w górę, ignorując mijanych po drodze podróżnych, kupców, kowali, garncarzy, chłopów leniwie przeplatających kosze z wciąż mokrej wikliny, alchemików, rzeźników, czy dumnych członków gildii zrzeszających ze sobą określone klasy wojowników, magów, łotrów i wszelkiej innej chołoty. Dążył bowiem do ogarniętego wesołymi okrzykami mieszkańców miejsca, w którym stykały się ze sobą wszystkie jego odnogi. W najwyższym punkcie miasta, znajdował się okazałych rozmiarów owalny budynek, zbudowany z ociosanego na miarę kamienia. Mimo iż powstał  z jednej, ogromnej skały, to jego budowniczowie podjęli się trudnego zadania nadania mu kształtu dającego obserwatorom poczucie wręcz perfekcyjnej symetrii. Do dziś niewiadomo, czy był to skutek użycia magicznego zaklęcia, czy efekt niezwykle ciężkiej pracy ludzkich rąk. Wnętrze budowli, odcięte od miasta kilkoma drewnianymi wrotami po każdej stronie, swym wyglądem przypominało teatr. Wewnętrzy okrąg stanowiło kilka poziomów trybun, po brzegi wypełnionych skandującym ludem, który już od wczorajszej nocy bacznie oglądał starcia gladiatorów. Sama arena, zajmowała jednak o wiele większą część wnętrza niż trybuny. Jej posadzka była wykonana z białego marmuru ciosanego na miarę, ułożonego w ciasno przylegające do siebie płyty. Nad całą konstrukcją wznosiło się drewniane zadaszenie, które nie wybiegało jednak poza obszar trybun. W ten sposób, pierwsze promienie słońca wpadające przez kolisty otwór oświetlały arenę i ostrym światłem odbijały się od marmurowej posadzki, oznajmiając koniec półfinałowych walk. Na jednej z trybun, mężczyzna ubrany w płaszcz koloru ciemnej purpury, którego długość sięgała mu zaledwie do kolan, nie ograniczając dzięki temu swobody ruchu, wstał ze swojej kamiennej loży. Rysy jego twarzy i brak zarostu nie wskazywały na podeszły wiek, mimo to sięgające do szyi włosy były całkowicie szare. Założył na głowę purpurowy kaptur, po czym zaczął przeciskać się przez tłumy widzów w stronę wyjścia. Minąłszy pulchnego sprzedawcę przekąsek i parę stojących przy bramie strażników, wszedł w wydrążony w budynku korytarz, prowadzący do wyższych pięter areny. Upewniwszy się, że nie jest przez nikogo śledzony, prostym ruchem ręki zgasił znajdujące się kilka metrów od niego dogorewające pochodnie. Teraz korytarz, na końcu którego znajdowały się kamienne schody, był niemal zupełnie ciemny. Szarowłosy mężczyzna sięgnął po coś do kieszeni płaszcza, lecz jego dłoń zatrzymała się w połowie drogi. Stał przez chwilę w bezruchu, bez wyraźnej przyczyny wpatrując się w otaczającą go ciemność. Powietrze w korytarzu stało się cięższe, co nie umknęło uwadze rozglądającego się w różnych kierunkach mężczyzny. Mimo to,  wyglądał on wyjątkowo spokojnie, jakby właśnie ta lub podobna anomalia była przyczyną oderwania jego uwagi od walk gladiatorów. Wzdrygnął się, po czym raptownie odwrócił za siebie, chwytając w dłoń jedną z dogorewających pochodni, której żar niemal już zanikł. Przed jego oczami, jak z pod niewidzialnej peleryny wyłoniła się ludzka ręka, za nią część korpusu a następnie fragment głowy. Po chwili cała ludzka sylwetka stała w miejscu, gdzie nie powinno być nikogo. Ów człowiek nie mógł dostać się tu tym samym wejściem co szarowłosy mężczyzna. Co więcej, próba jakiegokolwiek wtargnięcia nie uszłaby jego uwadze. Było zbyt ciemno, by obie postaci były w stanie zobaczyć swoje twarze.
· Clausa Spatio – wyszeptał przybysz. Powietrze rozrzedziło się, powracając do swej pierwotnej postaci. Owe tajemnicze słowa nie były niczym innym, jak magicznym zaklęciem.
· Igneus Nebula – odparł mężczyzna w purpurowym płaszczu, czubkiem palca dotykając niedawno zgaszonej pochodni. Ta, sycząc zajaśniała mieszanką zielonego i żółtego blasku, po chwili zatrzymując się na odcieniach czerwieni. Wydawałoby się, że snop jasnego światła ponownie wypełni korytarz, lecz ten, odbiegając od pochodni rozchodził się w promieniu zaledwie jednego, może dwóch metrów. Teraz, wyraźnie widoczny był ciemny, skórzany płaszcz ,w który odziany był przybysz. Średniej długości czarne włosy, niedbale przerzucone w tył, łagodne, piwne oczy i szpiczasty podbródek zdradzały jego młody wiek. Prawdopodobnie nie przeżył jeszcze dwudziestu wiosen. Z lekkim uśmieszkiem na twarzy, zwrócił się do szarowłosego mężczyzny.
· Moje zaklęcie wymazuje wszelkie ślady żywych stworzeń i magii na obszarze kilkunastometrowej sfery – zaczął chłopak. - Skoro nikt nie może nas teraz zobaczyć ani usłyszeć, nie musisz już używać tych szpiegowskich sztuczek – dodał melodyjnie. W jego głosie nie dało się odnaleźć momentu zawahania.
· Wybacz, zbyt długo używałem starych metod – odparł mężczyzna w purpurowym płaszczu, wyciągając przed siebie prawą dłoń. Jego głos był poważny i głęboki. Ściskając sobie ręce w geście powitania, dodał – Nie sądzę byśmy się kiedykolwiek spotkali, jednak sporo już o tobie słyszałem... Jestem Justicar, dowódca królewkich sił specjalnych.
· Mnie z kolei zwą Feith – odparł bez zastanowienia czarnowłosy chłopak. – Ja także słyszałem o panu kilka ciekawych rzeczy. Od niecałego tygodnia pełnię rolę królewskiego szpiega i najwyższego rangą informatora – kontynuował.
· Widzę, że w końcu znaleźli kogoś pożytecznego na moje miejsce. Twoja umiejętność na pewno przysłuży się koronie – odparł szarowłosy, przyglądając się uważnie liniom światła na podłodze. Tak jak powiedział Feith, rozchodziły się one równomiernie po kilumetrowym okręgu, jednak poza nim światło pochłaniane było przez ciemność. – Jednak ktoś taki nie przychodziłby tu bez wyraźnego powodu – kontynuował ,spoglądając na wystającą zza pleców przybysza parę sztyletów.
· W istocie, moim zadaniem jest dowiedzieć się czegoś o potencjalnych kandydatach na wyprawę – wtrącił mu czarnowłosy. – Skoro i tak jest już pan zaangażowany w tę sprawę, pańska wizyta na największej arenie po wschodniej części kontynetu nie mogła być przypadkiem – dokończył.
· Możliwe, że udało mi się znaleźć jednego czy dwóch – ze stoickim spokojem rozpoczął Justicar. – Ale nawet jeśli spełniają oni wymagane przez ekspedycję warunki, nie jestem jeszcze w stanie ocenić ich prawdziwych możliwości – dodał po chwili.
· W takim razie powinniśmy udać się na górę, i zobaczyć ich walkę – rozpoczął Feith. – W końcu po całej nocy zmagań, będą walczyć przeciwko sobie w finale – skończył, zdejmując ruchem ręki w powietrzu z siebie i swojego nowo poznanego przyjaciela magiczną barierę. Światło pochodni w mgnieniu oka rozszerzyło się, wypełniając całe pomieszczenie.
Po schodach udali się na najwyższe piętro trybun. Co prawda, nie było tam zbyt wielu widzów, gdyż odległość dzieląca ich od walczących gladiatorów była zbyt duża dla zwyklego człowieka, by widzieć cokoliwek poza czarnymi mrówkami. Mimo to, zarówno Justicar, jak i Feith, nie byli zwykłymi ludzmi. To, do czego byli zdolni, nie tylko przekraczało zdolności zwykłego człowieka, ale i większości znanych społeczności magów i wojowników. Ktoś taki jak oni, z łatwością mógłby dostrzec  sokoła chwytającego w swoje szpony polną mysz z odległości nawet kilkudziesięciu metrów. Justicar zdjął kaptur, obaj usiedli na kamiennych trybunach, kierując swój wzrok na centrum areny. Na środku białej posadzki, na której rozrzucona była spora ilość mieczy różnej wielkości, włóczni, złamanych łuków, odłamków zbroi, tarcz i wszelkiego innego złomu, stała dwójka ludzi, lekceważąco rozglądająca się po trybunach. Jeden z nich, ubrany był w ciężką, stalową zbroję z czerwonymi zdobieniami w okolicach zakończeń naramienników i elementów ochronnych nóg oraz przyłbicy lśniącego hełmu z przyłbicą zajmującą jego większą część. Na plecach nosił okazałych rozmiarów miecz dwuręczny, jednak sądząc po jego wyglądzie, nie był to zwykły oręż. Lśniąca klinga była bowiem podzielona na dwie równe części, za pomocą pustej przestrzeni ciągnącej się od rękojeści aż do końca ostrza tak, że zakończenie miecza miało dwa ostrza. Rycerz bez wyraźnego wysiłku, dobył długiego na niemal dwa metry miecza, po czym za pomocą lewej ręki oparł go o swoje ramie, sygnalizując przeciwnikowi gotowość do pojedynku. Obserwujący walkę Feith, zauważył jednak pewną niezgodność w jego postawie.
· Dlaczego ktoś, kto z łatwością włada ciężkim orężem jedną ręką, nie nosi przy sobie tarczy? – rozpoczął, odwracając się powoli w stronę siedzącego nieopodal Justicara.
· Możliwe, że nigdy nie był tego uczony. - odparł spokojnie mężczyzna w purpurowym płaszczu. – Mnie jednak niepokoi kształt jego broni – kontynuował.
· Z jednej rękojeści wystają dwa ostrza – wtrącił  Feith. – Czy jego ostrze nie może więc podzielić się na dwie części? - dodał po chwili. Justicar wpatrywał się przez chwilę w trzymaną przez rycerza klingę. Jej kolor różnił się jednak od większości znanych mu metali, a jeśli byłaby w jakiś sposób nasączona magią, mógłby wyczuć to z tej odległości tak, jak zrobił to kilka minut temu w korytarzu.
· Wygląda mi to na oręż z deterytu – rozpoczął. – Metalu tak wysoce odpornego na wysoką temperaturę, że nawet kąpiel w wulkanicznej magmie nie zostawiłaby na nim rysy – kontynuował. – Jednak mało kto robi z niego jakikolwiek oręż, gdyż mimo swoich specialnych właściowości, jest to metal wyjątkowo kruchy – skończył.
· Jeśli jest to jego jedyne zastosowanie, bazowym żywiołem osoby w zbroi, jest bez wątpienia ogień – odparł czarnowłosy chłopak, którego oczy spoglądały teraz na drugiego gladiatora, stojącego niedaleko człowieka w zbroi.
Przeciwnikiem owego rycerza, okazał się meżczyzna prawdopodobnie niewiele starszy od samego Feitha. Krótkie, jasne włosy koloru pszenicy i żywe brązowe oczy, błądziły teraz po trybunach, nie zwracając uwagi na gotowego do walki oponenta. Chłopak nie miał na sobie zbroi, nie nosił także żadnej broni. Ubrany był w zwyczajne, skórzane buty, wtapiające się w nie materiałowe spodnie, czarną koszulę sięgającą do ramion, przepasaną kilkakrotnie ciemnym sznurem z metalowymi okowami. Uwadze obserwatorów z wyższych trybun nie umknął fakt, że ów chłopak miał czarne tatuaże na wewnętrznej stronie obu rąk, układające się w falujące kręgi. Zacisnąłwszy pięści, blondyn zwrócił się w stronę rycerza, oczekując na oznajmiający początek finałowej walki gong. Justicar przygryzł wargi w geście grymasu.
· Nie jestem w stanie stwierdzić, co jest jego żywiołem – rozpoczął szybko.  - Obserwowałem jego wcześniejsze potyczki, lecz żaden z przeciwników nie był w stanie zmusić go do walki na poważnie - dodał po chwili.
· Nie wygląda zbyt groźnie – odparł czarnowłosy chłopak. – Mimo to, te znaki na rękach to bez wątpienia jakiś rodzaj długiego lub skomplikowanego zaklęcia, którego nie jest w stanie używać bez trudności w czasie walki – dokończył. Widział już kiedyś podobne tatuaże. Wiedział, że nawet najbardziej błahe ze wszystkich magicznych zaklęć, do działania potrzebuje czegoś w rodzaju formuły. Zwykle, rolę takiej formuły pełnią wypowiadane na głos słowa zaklęcia, jednak im potężniejszy czar, tym dłuższa musi być owa formuła. Używanie zbyt długich zaklęć w czasie walki przeciwko dzierżącemu prawdziwą broń przeciwnikowi nie jest zbyt dobrym pomysłem. Z tego właśnie powodu powstały podobne do tych tatuaże, zawierające w sobie część formuły potrzebnej do stworzenia zaklęcia.
· Możliwe, że to mag bojowy – odparł Justicar, przerywając tym samym przemyślenia swojego niedawno poznanego przyjaciela. – Bez wątpienia, ta dwójka to potwory w ludzkich skórach. Walki turniejowe nie toczą się co prawda na śmierć i życie, ale w takim przypadku możliwe, że dojdzie do wypadku – dodał, opierając prawą dłoń o podbródek.
Ich rozmowę przerwał jednak dźwięk gongu, oznajmiający początek ostatniej walki. Oczekujący tego momentu już od wczorajszej nocy rządni rozrywki widzowie, wstali ze swoich miejsc, ogarniając całe koloseum okrzykami. Osobnik w zbroi bez wahania ruszył do ataku, wciąż trzymając swój ogromny oręż na ramieniu. Mimo obciążenia, poruszał się  o wiele szybciej, niż można by się tego spodziewać. Chłopak z tatuażami na rękach odskoczył odruchowo w tył, na odległość kilku metrów. Gdy jego nogi dotknęły powierzchni marmurowej posadzki, pochylił się lekko przed siebie, oczekując na natarcie przeciwnika. Jego wzrok, błądzący niedawno po okolicy stał się ostrzejszy i koncentrował bezpośrednio na  rywalu. Wyciągnął przed siebie otwartą prawą dłoń, środkiem zwróconą w stronę znajdującego się już zaledwie pół metra od niego oponenta. Bladożółte światło zatliło się przez chwilę w samym jej centrum, po czym ogarnęło resztę wytatułowanego na niej znaku. Usta chłopaka poruszyły się, jakby chciał coś wyszeptać. W tej samej chwili pusta przestrzeń między dwoma ostrzami oręża, które rycerz trzymał na ramieniu, wypełniła się kolorem jasnego karmazynu. Z wręcz nieludzką szybkością osobnik w zbroi zdjął miecz z ramienia, wciąż trzymając go w jednej ręce. Zarówno klinga, jak i całe lewe przedramię oraz bark rycerza w mgnieniu oka pokryły się przylegającymi do metalu licznymi, jaskrawymi iskrami. Rycerz wykonał jeden prosty, za to morderczy zamach z góry, którego zadaniem było doszczętne zniszczenie wszystkiego, co spotka na swej drodze. Nie dotarłwszy nawet do odbijającej promienie słoneczne marmurowej posadzki, fale uderzeniowe wywołane błyskawicznymi ruchami atakującego, wzbiły w górę chmurę gęstego pyłu pochłaniającą zarówno rycerza, jak i jego przeciwnika, którego kark znajdował się już zaledwie kilka centymetrów od spadającego ostrza. Huk uderzającego o kamienną posadzkę oręża z deterytu rozległ się po całym mieście, a spod pyłowego obłoku wyłoniła się szeroka na pół metra szczelina, która dotarła aż na jeden z końców areny, rozrywając przy okazji na kawałki resztki białej sceny. Zatykający uszy widzowie patrzyli z niedowierzaniem na opadające marmurowe odłamki i resztki obłoków. Gdy ostatni z nich rozrzedził się wystarczająco, by każdy mógł ocenić stan gladiatorów, oczom widzów ukazała się sylwetka rycerza trzymającego na ramieniu rozjarzony do czerwoności miecz. Nigdzie nie było jednak widać śladu złotowłosego chłopaka. Wpatrująca się w pustą przestrzeń przed sobą osoba w zbroi, odezwała się głębokim głosem, w którym wyraźnie wyczuwalna była nutka wyższości.
· Zdecydowanie zbyt wolno. Gdy ostatnim razem walczyliśmy, wykazywałeś więcej entuzjazmu – rzekł, zdejmując swój hełm za pomocą wolnej ręki. Spod niego, wyłoniły się długie do ramion włosy koloru ciemnego blondu, równo przystrzyżone przy każdej stronie rozjaśnionej przez szyderczy uśmieszek twarzy. Jej rysy były bardziej wyraźne niż u jego przeciwnika, lecz lekki zarost i serdeczne, błękitne oczy wskazywały, że jest on niewiele starszy od swojego oponenta. Odgarnął włosy za głowę tak, by opadając na tył naramienników, nie przeszkadzały mu w trakcie walki. Przez kilka sekund stał tak w bezruchu, po czym łagodnie odwrócił się w stronę niedawno dokonanych zniszczeń.
 Po chwili, z końca niedawno stworzonej szczeliny, wysunęła się wytatułowana ludzka dłoń, chwytająca krawędź osuwiska. Za nią ospale wynurzyła się kolejna, rozgarniająca gruzy białej posadzki. Za nimi, podążał korpus, i głowa młodego chłopaka. Z wciąż zamkniętymi oczami wstał, otrzepując z pyłu to, co zostało z jego koszuli, która teraz, wbogacona została  o biegnącą od okolic karku, przez całą klatkę piersiową, aż do okolic skórzanego pasa smugę, dookoła której wciąż lekko zwisały resztki czarnego materiału. Mimo to miejsce w którym teraz powinna znajdować się krwawa łuna, było nietknięte. Zwykła, rumiana skóra odsłaniała jedynie części mięśni brzucha i kilka żeber. Feith przyglądał się całemu zdarzeniu z niedowierzaniem. Mimo swoich umiejętności, nawet on nie był w stanie śledzić uważnie przebiegu całej walki. Wyczuwający niepewność swojego przyjaciela mężczyzna w purpurze, odezwał się, rzucając przelotne spojrzenia obu gladiatorom.
· Bez wątpienia go trafił – rozpoczął spokojnie, zatrzymując swój wzrok na kładącym na ziemi hełm rycerzu. – Spójrz na jego miecz – kontynuował, wyciągając palec wskazujący w kierunku osoby w zbroi. Feith spostrzegł, że ostrze rycerza mimo kilku pęknięć spowodowanych uderzeniem, a z jednej strony było pokryte krwią.
· Dlaczego więc jego przeciwnik jest całkowicie zdrowy? - wtrącił, gdy tylko uświadomił sobie niezgodność faktów.
· Tego nie wiem – odparł szybko Justicar. – Każdą poprzednią potyczkę wygrał przez walkę wręcz, a żaden przeciwnik do tej pory nie był w stanie go zranić – kontynuował, zmieniając cel swojej obserwacji na idącego bez pośpiechu przed siebie młodego chłopaka, o złotych włosach. – Leczenie takiej rany zajęłoby zdecydowanie więcej czasu, niż miał do dyspozycji, nawet jeśli jeden ze znaków na jego dłoni w istocie pomaga mu w używaniu tego typu zaklęć.
Chłopak zatrzymał się przed swoim przeciwnikiem w odległości około trzech, może czterech metrów. Otworzył brązowe oczy, uśmiechnął się lekko. W pochylonej pozycji, wyciągnął prawą rękę za siebie. Dłoń zwinięta w pięść ponownie zajaśniała bladym, żółtym światłem. Zanim jednak stało się ono wystarczająco jaskrawe, by zaklęcie było gotowe do użycia, rycerz uznał ten moment za dobry do ataku. Zdjął z ramienia monstrualny, żarzący się czerwienią miecz, po czym bez zastanowienia skoczył przed siebie. W połowie dzielącego ich dystansu, wykonał proste, poziome cięcie. Chłopak nawet nie drgnął, mimo przedzierającego się przez jego klatkę piersiową oręża. Rycerz miał w sobie widać o wiele więcej siły, niż można było przypuszczać, gdyż sus który wykonał przerzucił go przy okazji o kilka metrów za plecy  oponenta. W czasie lotu, na chwilę odwrócił głowę w stronę rywala, spodziewając się ujrzeć przechodzącą przez jego ciało smugę, rozdzielającą korpus na dwie części. Jednak zamiast galonów krwi, z rany zaczęła wydostawać się delikatna, złota mgiełka. Dryfujący w powietrzu żółty pył, zaczął formować się w niewielkie, przeźroczyste kryształy o podobnym kolorze. W ułamku sekundy nie tylko okolice zadanego przez rycerza ciosu, ale także i ciało chłopaka, łącznie z noszonymi przez niego ubraniami, zaczęło pękać, pokrywając się większymi odłamkami żółtego kruszcu. Osoba w zbroi wylądowała kilka metrów za plecami swojego przeciwnika, zmarszczyła brwi w geście zakłopotania. W tej chwili, świetlista postać chłopaka, od której promienie słoneczne odbijały się jasnym blaskiem, niespodziewanie pękła na miliony kawałków. Rycerz w porę zasłonił się mieczem przed większymi z nich, odskakując przy tym instynktownie w tył. Justicar wstał ze swojego siedzenia, wpatrując się w centrum areny i zdezorientowanego rycerza. Wiedział, że istnieje co prawda magia pozwalająca na błyskawiczną teleportację, ale jak każde inne zaklęcie wymaga ono odpowiedniej formuły. Ów chłopak, przed swoim zagadkowym zniknięciem, nie wypowiedział jednak nawet jednego słowa. Wyczuł za to wyraźne oddziaływanie magii w miejscu, gdzie jeszcze przed chwilą stał. Siedzący obok mężczyzny w purpurowym płaszczu Feith, również nie znalazł żadnego logicznego wyjaśnienia tej sytuacji. Bezcelowo krążąc wzrokiem po całej arnie, niebieskooki rycerz wyciągnął swój miecz przed siebie, przygotowując się na ewentualny atak z zaskoczenia. Delikatna wibracja ziemi tuż za nim dała mu znać, że na kontraatak jest już jednak za późno. Zdążył jedynie odwrócić głowę i część opancerzonego korpusu, by ukradkiem zobaczyć materializującą się z czystego światła sylwetkę. Poczuł lekkie uderzenie wciąż pokrytej niewielkimi, żółtymi kryształami, świetlistej pięści w okolicy rdzenia kręgowego. Wyostrzając wzrok do granić możliwości, Justicar widział, jak w ułamku sekundy pięść otwiera się, a wytatułowany na jej wewnętrznej stronie znak dotyka powierzchni lśniącej zbroi rycerza. Nabierający rumianych kolorów podbródek chłopaka poruszył się lekko, a jego usta wydały niemy dzwięk szeptanego zaklęcia. Justicar miał wrażenie, że właśnie w tej chwili, upływ czasu zwolnił, pozwalając mu skoncentrować się jedynie na wypowiadanych przez świetlistą postać słowach.
· Ictus Lux – w swojej głowie słyszał je niezwykle wyraźnie, lecz sam nie był w stanie odczytać ani tonacji głosu chłopaka ani sposobu inkantacji zaklęcia.
Centrum areny zalane zostało przez wydobywające się z magicznego znaku gęste smugi światła. Świetlista sfera zniknęła jednak równie szybko, jak się pojawiła, pozostawiając po sobie niosący się ponad chmury dźwięk podobny do strzału z armaty i liczne skarpy dookoła centrum areny. Ugodzony przez potężne zaklęcie rycerz, został w mgnieniu oka wyrzucony w górę, a przebywszy całkiem sporą odległość, bezwładnie spadł aż na drugim końcu areny, przy okazji roznosząc na kawałki pierwszy rząd dla widzów. Szczęśliwie, nie tylko pierwsze miejsca, ale i całe dwa piętra koloseum zostały ewakułowane na wyższe poziomy podczas pierwszej minuty walki. Władze miasta wiedziały, jakie konsekwencje niesie dopuszczanie do turnieju gladiatorów "takiej" rangi oraz jak zapewnić obywatelom miasta skuteczną ochronę, w przypadku takich właśnie wydarzeń. W końcu, podobne zmagania były organizowane na każdym kontynencie już od kilkuset lat. Wśród gruzów tego, co pozostało z miejsca lądowania rycerza, widoczne były także odłamki jego płytowej zbroi. Największa z nich, której zadaniem była ochrona pleców, zdobiona była teraz przez szeroką na niemal pół metra dziurę, otoczoną stopionym metalem układającym się w falujące kręgi. Spod gruzowiska wyłoniła się ludzka sylwetka. Rycerz pozbawiony teraz swojej zbroi, dumnie demonstrował swój muskularny tors. W lewej ręce wciąż trzymał miecz z deterytu, którego nie puścił nawet po przyjęciu uderzenia. Wolną dłonią odgarnął z siebie resztki rozszarpanej na kawałeczki kolczugi, ukrywanej pod napierśnikiem. Zdjął także poobijane naramienniki i nagolenniki, oraz rozerwane stalowe okowy, spajające do niedawna elementy zbroi w jednym kawałku. Uzbrojony jedynie w swój miecz, ciemne, materiałowe spodnie przepasane zamszowym pasem oraz ostatni nienaruszony element pancerza, którym okazały się być stalowe buty, zeskoczył z trybun z powrotem na arenę, dodając jej przy tym kilka nowych pęknięć. Co prawda był on zwrócony przodem w stronę swojego przeciwnika oraz widzów ostatniego poziomu koloseum, ale po ledwo widocznych śladach czarnego dymu Justicar poznał, że większość skóry na plecach rycerza musiała zostać spalona. Feith drgnął. Jego rola ograniczała się zwykle do zbierania informacji, więc z powodu braku doświadczenia na polu bitwy nie potrafił zrozumieć, w jaki sposób ktoś zbliżony do niego jednocześnie posturą i wiekiem, może być od niego o tak wiele silniejszy. Justicar ponownie zajął swoje miejsce na kamiennej lorzy, składając na krzyż obie ręce. Z jego postawy można było wnioskować, że stracił zainteresowanie walką. Gdy Feith zauważył jego brak zaangażowania, zdał sobie sprawę z prawdziwych umiejętności osoby w purpurowym płaszczu. Musiał już ocenić siłę i szanse na wygraną obu gladiatorów. Znał już także prawdopodobny wynik walki, a wszystko to dzięki temu, że w przeszłości sam wielokrotnie uczestniczył w podobnych starciach. Jego umiejętności były bardzo pomocne w akademii wojskowej, w której poznawał tajemnice wielkich strategów, sztukę wojenną, i co najważniejsze, nauczył się perfekcyjnie panować nad swoim żywiołem. Cała ta wiedza pozwoliła mu w krótkim czasie awansować na kolejne szczeble kariery w służbie ludzkiego króla, od prostego żołnierza, przez królewskiego szpiega aż do dowódcy sił specialnych – najwyższej możliwej rangi. Zdając sobie sprawę ze swoich słabości w czasie obserwacji przebiegu walki, Feith postanowił skorzystać z wiedzy swojego przyjaciela.
· Masz już dość oglądania finałowej walki? – rozpoczął, zajmując wolne miejsce obok Justicara. – A może wiesz już wszystko o tej dwójce? - kontynuował spokojnie.
· Wygląda na to, że oboje walczyli już kiedyś ze sobą i znają swoje mocne strony oraz słabości – przerwał mu szarowłosy mężczyzna. – Żaden z nich nie umarłby więc tak łatwo od byle zaklęcia, dlatego walczą ze sobą na poważnie – kontynuował z pewnością. – Ciekawi mnie jednak sztuczka, dzięki której złotowłosemu udało się uniknąć pierwszego natarcia rycerza – rzekł, spoglądając na jego rozszarpaną koszulę. Wyostrzył wzrok. Tym razem, jej ogolice były bogato zdobione karmazynowym łańcuchem zaschniętej już krwi, biegnącej pionowo po korpusie. Wydało mu się to dziwne, ponieważ gdy oceniał straty po poprzednim ataku, nie udało mu się znaleźć nawet draśnięcia. Uśmiechnął się szyderczo. Wiedział już dokładnie, co się stało.
· To zaklęcie, którego użył bez poruszania ustami, tak? - wtrącił czarnowłosy, wyrywając Justicara z zamyślenia. - Wskazywałoby to, że jego żywiołem jest więc światło – dodał po chwili, nie odrywając wzroku od uśmiechu na twarzy przyjaciela.
· To była zmyłka, zwyczajny miraż – stwierdził, wskazując dłonią centrum areny, w którym niedawno doszło do pierwszego starcia. – Gdy rycerzowi udało się ugodzić swojego przeciwnika, siła jego uderzenia była tak wielka, że utworzyła sporych rozmiarów szczelinę – kontynuował, poruszając palcem wskazującym wzdłuż dobrze widocznego z góry karbu.
· Do tego momentu widziałem wszystko wyraźnie – przerwał mu Feith. – Otrzymał bezpośrednie trafienie w klatkę piersiową, a samo cięcie wbiło go także w powstałe w posadzce pęknięcie - kontynuował.
· Sztuczka polega na tym, że on sam nie wydostał się z gruzowiska - odparł Justicar. – Jego żywiołem w istocie jest światło, co pozwala mu na tworzenie niezwykle realistycznych iluzji, wykorzystując do tego odbijające się promienie słoneczne – kontynuował. – Jeśli w jednym punkcie uda mu się zgromadzić wystarczająco dużo odbitego światła, mag o podobnych mocach jest w stanie formować z niego twarde kryształy, a nawet broń – dodał po chwili.
· Więc ten, którego widzimy teraz, jest prawdziwy, czyż nie? - zaczął Feith, odwracając głowę w kierunku zbliżających się do siebie oponentów. – Specjalnie sprowokował przeciwnika do ataku, by następnie zwabić go w pułakę. Używał zaklęć, ukrywając się w szczelinie, kontrolując przy tym swoją iluzję- powiedział do siebie nieco słabszym głosem.
Stojący dotąd w centralnej części areny chłopak, bez głębszego zastanowienia ruszył w kierunku zbliżającego się przeciwnika. Maszerował powoli, ospale, lecz rytmicznie. Przyjęty niedawno atak wojownika widać wywarł na nim negatywney skutek. Podobnie poruszał się jego oponent, którego miecz zamiast zwisać na ramieniu jak zwykle, ciągnięty był bezwładnie po marmurowej posadzce, zostawiając na niej długą rysę. Obaj zatrzymali się jednak w tej samej chwili, mierząc się wzrokiem. Rycerz uniósł miecz, chwytając go oburącz. Klinga ponownie zalśniła czerwienią niezliczonych iskier, a pusta przestrzeń między dwoma ostrzami wypełniła się sadzą. Jednak owa sadza, z impetem została rozsadzona na wszystkie strony areny, przez buchający z rękojeści miecza jęzor ognia.
· Twoja kolej – burknął niebieskooki mężczyzna, pochylając się lekko do przodu, obiema rękami trzymając miecz i dotykając jednym z ostrzy osmolonej posadzki.
Jego przeciwnik westchnął głęboko, po czym rozluźnił obie pięści tak, że magiczne znaki skierowane były teraz w stronę posadzki. Przykucnął, przyłożył jeden za znaków do marmuru. Jego usta poruszyły się lekko. Miejsce, którego dotknął, zalśniło lekko nie żółtym jak poprzednio, ale srebrnym światłem. Posadzka pod jego stopami, z nieznanej przyczyny zaczęła się zapadać, tworząc coś w rodzaju leja. Gdy wstawał, jego dłoń trzymała wychodzącą z zagłębienia rękojeść, której ostrze w magiczny sposób odłączane było od areny. Po kilku sekundach wyskoczył z zagłębienia, dzierżąc długi miecz jednoręczny, wykonany w całości z tego samego marmuru, co posadzka w koloseum. Prócz tego, wyglądał raczej zwyczajnie, nie miał także żadnego rodzaju zdobień.
· Wygląda na to, że ten spryciarz posiada nie jeden, a dwa żywioły. - zaczął spokojnie Justicar. Mimo nowo zdobytej informacji, jego nastawienie nie zmieniło się nawet odrobinę.
· Nie działa to przypadkiem na jego niekorzyść? - odparł szybko czarnowłosy chłopak, przyglądając się marmurowemu mieczowi. - Potrafi używać zarówno magii światła, jak i ziemi, ale wciąż pozostaje kwestia ich współpracy.
· Słusznie. – wtrącił  mężczyzna w purpurze, podtrzymując jedną dłonią swój podbródek. – Każdy człowiek rodzi się z góry ustalonym żywiołem. Jak wiesz, dzielą się one na cztery domeny główne, czyli ogień, wodę, powietrze lub ziemię, dwa żywioły wyższe, czyli światło oraz mrok oraz kilka żywiołów pośrednich - rozpoczął swój wywód, gładząc otwartą dłonią lekki zarost. – Żywioły pośrednie to domeny, które powstały w wyniku połączenia dwóch z sześciu żywiołów nabywanych naturalnie. Przykładowo, jeśli ktoś posiada jednocześnie żywioł wiatru i wody, jego zaklęcia bazować będą na magii lodu lub tak jak w moim przypadku, połączenie ognia i wody pozwala mi używać w walce pary wodnej do tworzenia gęstej mgły o różnych właściwościach.
· Mgły? - przerwał mu zdziwiony wypowiedzią przyjaciela Feith.
· Poprzez zwiększenie emisji dwutlenku węgla jestem w stanie stworzyć trującą mgłę a przez jej zmniejszenie, łatwopalny gaz. Potrafię także ruchem ręki przemienić ją w ukrop czy też stworzyć kwaśny deszcz rozpuszczający ciała przeciwników wystarczająco głupich, by się do mnie zbliżyć. - odparł z lekko wyczuwalną nutą dumy w głosie. – Lecz tak jak w moim przypadku, by używać domeny pośredniej, oba żywioły muszą ze sobą współpracować. Bardzo rzadko zdarza się, że osoba posiada domeny niełączące się w żaden sposób.
· To oznacza, że magia tego blondyna nie łączy się w żywioł pośredni, ale on sam nie może także używać jej dwóch rodzajów w tym samym czasie, czyż nie? - dodał po chwili Feith. Odczuwał wewnętrzną potrzebę sprawdzenia tej teorii.
· Owszem, jeśli zdecydowałby się teraz stworzyć kolejny miraż lub naładować cios magią światła, jego marmurowe ostrze prawdopodobnie rozpadłoby się na kawałki – odparł Justicar.
Na dole już od niemal pół minuty toczyła się zaciekła wymiana ciosów. Kamienne ostrze, przeciwko mieczowi z deterytu. Obie bronie po każdym zderzeniu odskakiwały od siebie, wydając z siebie krótkie szczęknięcia. Zarówno chłopak, jak i jego pozbawiony zbroi przeciwnik wiedzieli, że nie mogą pozwolić sobie na zbyt wyczerpującą walkę w zwarciu. Miecz wykonany z marmuru nie mógł być zbyt wytrzymały, lecz w tym przypadku nadawał się idealnie, z jednego prostego powodu. Deteryt, z którego wykonane było ostrze rycerza, był bardzo kruchym metalem. Niebieskooki zignorował ten fakt już na początku walki, próbując zadać bezpośrednie trafienie w przeciwnika i szybko zakończyć walkę. Dzięki przmyślanej strategii, chłopak o włosach koloru pszenicy sprowokował go do uderzenia w ziemię, które z kolei było tak silne, że pozostawiło w niej sporej wielkości wyrwę. Właśnie przez tamto wydarzenie, rycerz nie mógł teraz korzystać z pełni swoich możliwości, ponieważ po kolejnej próbie jego ostrze prawdopodobnie pękłoby na tysiące kawałków, pozbawiając go narzędzia służącego do używania magii. Mimo iż jego żywiołem był tylko ogień, to nie był on w żaden sposób bardziej odporny na oparzenia od zwykłego człowieka. Zrozumiawszy, że walka na bliskim dystansie jest bezsensowna, odskoczył do tyłu. Przestrzeń pomiędzy dwoma ostrzami jego miecza osiągnęła wreszcie kolor wulkanicznej magmy. Jęzor ognia wydobywający się z niej, który do tej pory zachowywał się w sposób kontrolowany, powiększył się kilkakrotnie. Chłopak także odskoczył w tył, nie chcąc narażać się płomieniom. Karmazynowa wstęga, niczym ognisty wąż owinęła się dookoła ostrzy, spajając je w jeden wielki, płonący oręż.
· Wygląda na to, że rycerz także ma w rękawie kilka sztuczek – rozpoczął Feith, uśmiechając się lekko – Im dłużej walczy, tym większy płomień jest w stanie wygenerować – dodał po chwili.
· Słowo "rozgrzewka" widać ma dla niego nieco inne znaczenie – odparł Justicar, wstając ze swojej kamiennej loży. - Obaj starają się dobrze bawić, ale walka za chwilę dobiegnie końca – dodał z przekonaniem, odwracając głowę w stronę czarnowłosego chłopaka. Z poważną miną, powoli, zaczął maszerować w stronę wyjścia z górnego poziomu koloseum.
Feith także wstał. Nie potrafił oceniać sił walczących, tak dobrze jak Justicar, lecz mimo to, był głęboko przekonany o jego racji. Po chwili obaj zniknęli w jednym z prowadzących w dolne partie budowli korytarzu. Tymczasem na arenie, chłopak o złotych włosach przeszedł do ataku. Biegł przed siebie, szepcząc słowa zaklęcia, jednocześnie wolną dłonią dotykając marmurowej posadzki. Smuga srebrnego światła, którą zostawiał na swojej drodze, zdawała się wyrywać z niej marmurowe odłamki różnej wielkości. Wszystko to, co udało mu się zebrać po drodze, formowało się właśnie w jego prawej ręce jako najeżona ostrymi jak brzytwy kamiennymi kolcami kula. Nim dotarł do swojego przeciwnika, z całej siły cisnął nią w jego kierunku. Rycerz instyktownie spróbował zasłonić się przed nią swoim płonącym ostrzem, używając go jak tarczy, tak jak poprzednio. To był błąd. Nie mógł przwidzieć, że owa kula nie była w istocie zwykłym pociskiem, a raczej czymś w rodzaju bomby zegarowej. Zanim marmurowa pułapka zdołała zetknąć się z mieczem rycerza, z ust jego przeciwnika dało się słyszeć słowa zaklęcia.
· Lapidem Tor'q - głos chłopaka był niższy, niż wskazywałaby na to jego sylwetka. Na jego dzwięk, kamienna kula otworzyła się, z impetem wystrzeliwując w stronę rycerza dziesiątki kamiennych igieł.
Nie były one zbyt okazałych rozmiarów, ale było ich za to wystarczająco dużo, by przedrzeć się przez ochronę oponenta. Większość z nich stopiła się, gdy tylko dotarła do ognistego jęzora pokrywającego miecz, lecz kilka z  nich zdołało wbić się dość głęboko w niechronione już przed zbroję kończyny. Dwie tkwiły w lewym ramieniu, cztery wwiercały się w prawe. Jednej udało się nawet przejść na wylot przez miękką część dłoni nad nadgarstkiem, po czym wbić się w przegub. Z każdej nowo otrzymanej rany toczyła się struga gęstej krwi. Mimo to, wola rycerza była ukuta z czystego żelaza, ponieważ nie zwracając uwagi na ból, zdołał skoczyć w kierunku przeciwnika, wyciągając swoje ostrze przed siebie. Jego odporność była godna pochwały, jednak to nie samo sprawienie bólu było celem kolczastej pułapki. Żaden z wyprowadzanych teraz ciosów rycerza, nie docierał do wciąż odskakującego w tył przeciwnika. Jego ruchy stały się wolniejsze, marmurowe kolce tkwiące w jego kończynach skutecznie ograniczały ich zasięg. Złotowłosy chłopak miał teraz przewagę, lecz wiedział, że wciąż nie może zbliżyć się do oponenta, by zadać decydujący cios. Blokując coraz bliższe uderzenia wroga swoim marmurowym mieczem, zauważył, że sam żar broni przeciwnika i powoduje topienie się jego własnej. Stworzenie nowej, nie było co prawda żadnym problemem, lecz niepowstrzymane natarcia nie dawały mu na to wystarczającej ilości czasu. Największym problemem był więc sam płonący oręż. Przykucnął, napiął wszystkie mięśnie swojego ciała, po czym wyskoczył jak z procy na kilka metrów w górę, ledwo unikając kolejnego ciosu rycerza. Znajdując się kilka metrów nad jego głową, z impetem rzucił w jego kierunku to, co zostało z jego marmurowego miecza. Dzięrżąc swoją broń oburącz, rycerz był w stanie z łatwością odbić pocisk, zasłaniając się nią. Wystarczyło to jednak, by odwrócić na chwilę jego uwagę. Wykonawszy susa w powietrzu, złotowłosy wylądował za swoim przeciwnikiem, wykonując przy okazji kilka chwiejnych kroków w tył. Wykorzystując moment, gdy broń oponenta była wciąż uniesiona, wyciągnął w jego kierunku obie otwarte dłonie. Tatuaże zalśniły złotym światłem, a wokół nich pojawiły się niewielkie łańcuchy z żółtych kryształów, oplatające ręce. Widać tym razem, przeciwnik rycerza postanowił użyć do ataku większej ilości energii. On sam nie był jednak w stanie zareagować wystarczająco szybko, by zasłonić się całkowicie przed nadchodzącym zaklęciem.
· Tormento Lux! - wycedził a świetlista energia gromadząca się w centrach obu jego dłoni w ułamku sekundy i z ogromną prędkością wystrzeliła przed siebie.
Pociski z czystej energii formujące się w kule niewiele większe od ludzkich pięści, mknęły w stronę rycerza, pozostawiając za sobą jedynie smugi światła. Każda z nich, nim dotarła do swojego celu, zatrzymywała się na chwilę, po czym eksplodowała złocistym obłokiem. Rycerz wiedział, że na zablokowanie wszystkich jest już za późno, lecz w akcie desperacji próbował odbić część z nich mieczem. Jednak gdy  tylko pierwsze kule dotknęły powierzchni jego broni, rozbryzgując dookoła żółty, przeźroczysty kruszec, zdał sobie sprawę z prawdziwego celu ataku. Niewielkie szczeliny, które powstały na niej niedługo po rozpoczęciu walki poszerzały się. Odpychany przez dziesiątki wybuchowych pocisków rycerz cofał się, wciąż trzymając oręż oburącz. Trzask. Płomienie do tej pory szczelnie okalające dwuręczny miecz, rozbiegły się w niekontrolowany sposób na wszystkie strony, zostawiając po sobie łuny popiołów i czerwonych iskier. Oba ostrza oręża pękły, odłączając się od rękojeści a ich liczne fragmenty wciąż pokryte karmazynowym żarem rozsypały się po marmurowej posadzce. Eksplozja towarzysząca temu wydarzeniu była tak silna, że jej podmuch odepchnął w tył zarówno rycerza, jak i złotowłosego chłopaka, zmuszając go do przerwania zaklęcia. Przez kilkanaście sekund centrum areny pokryło się gęstą chmurą popiołu, stopniowo opadającą na wszystko, co się pod nią znajdowało. Z niej wyłonił się wciąż trzymający popękaną rekojeść rycerz, pokryty sporą ilością ran spowodowanych zaklęciem przeciwnika. Na jego twarzy zamiast bólu, zdawał się jednak malować jedynie grymas niezadowolenia. Wyprostował się, po czym przeszedł kilkanaście kroków naprzód. Zatrzymując się w miejscu pokrytym pyłem, schylił się lekko, po czym wyciągnął prawą dłoń przed siebie. Trwał tak przez chwilę w bezruchu.
· Załóżmy, że mamy remis – odezwał się rycerz, odrzucając za siebię zniszczoną rękojeść. Gdy ta dotknęła posadzki, podobnie jak dwa ostrza miecza rozsypała nię na niezliczoną ilość odłamków.
Po niecałej sekundzie spod popiołów wyłoniła się druga, pokryta tatuażami dłoń. Gdy uścisnęła prawicę rycerza, ten podpierając się o posadzkę, pociągnął ją w tył, pomagając tym samym wstać pokrytej pod pyłem postaci.
· Może w przyszłym roku znajdziemy większą arenę – rozpoczęła otrzepująca się z czarnej sadzy postać. – Gdybyśmy próbowali użyć tu Spirytów, z pewnością roznieślibyśmy nie tylko koloseum, ale i sporą część miasta – dodał, wypluwając z ust resztki popiołów.
Rycerz uśmiechnął się seredecznie, po czym ruszył w stronę wciąż zamkniętych wrót oddzielających arenę od zabudowanych części koloseum. Rozglądając się po trybunach, widział niezadowolone wynikiem walki twarze widzów. Buczący tłum rzucał w stronę gladiatorów resztkami jedzenia i granitowymi fragmentami odłupanymi od ich kamiennych loży. Na ustach złotowłosego pojawił się szyderczy uśmiech. Uniósł prawą dłoń w górę, a gdy ta zalśniła srebrnymi barwami, ścisnął ją w pięść. Mruknął coś pod nosem, po czym z impetem wbił ją w to, co zostało z marmurowej posadzki. Siła uderzenia dosłownie rozerwała ją na kawałki, wyrzucając na kilka metrów w górę nawet największe odłamki. Fala wywołana uderzeniem rozeszła się po całym koloseum, a jej skutek podobny był do prawdziwego trzęsienia ziemi. Po kilku sekundach wszystko ustało, a martwa cisza zastąpiła niedawno skandujący tłum. Wszyscy stali teraz na wyższych trybunach, wpatrując się z przerażeniem na kierującą się w stronę wyjścia dwójkę. Rycerz prostym kopniakiem otworzył do tej pory zamknięte wrota areny wykonane z niemal półmetrowej warsty stali. Gdy oboje przeszli przez drzwi, chłopak machnął przed sobą obiema dłoniami, na których wciąż lśniły wytatuowane znaki. Kilkumetrowe wrota, zamknęły się za nimi z hukiem, manipulowane za pomocą zaklęcia. Podążający teraz oświetlanym przez gorejące światła pochodni korytarzem gladiatorzy otrzepywali się z resztek sadzy i pyłu, które pozostawiła na nich ich ostatnia konfrontacja. Rycerz wyjmował ze swojego ciała kolejne kolce, bez oznak boleści. Każda rana, którą oczyścił, natychmiast zasklepiała się, pozostawiając po sobie jedynie strupy z już zakrzepłej krwi. Podobnie szybko goiły się obrażenia spowodowane wybuchowymi kulami światła oraz wypalona skóra na jego plecach.
· Za każdym razem gdy widzę tę technikę, zadziwia mnie jej szybkość – rozpoczął chłopak, spoglądając na wciąż krwawiącą ranę na swojej klatce piersiowej.
· To nie technika, tylko cecha wrodzona – odparł rycerz bez zastanowienia. – Wykorzystując pozostałe pokłady energii, mogę bardzo przyspieszyć proces gojenia się ran. Powierzchowne obrażenia goją się od razu, a organy wewnętrzne i złamane kości w kilka godzin. Gdybym w przyszłości stracił rękę albo nogę, myślę, że sama odrosła by w ... - urwał nagle. Oboje zatrzymali się, wpatrzeni w otaczający ich teraz okrąg światła. Złotowłosy chłopak gwałtownie odwrócił się. Zauważył, że mijane przez nich po drodze pochodnie zostały zgaszone, a znad każdej unosiła się lekko smuga dymu. Podobnie wyglądały te, które wypełniały przestrzeń znajdującą się przed nimi.
· Ta sztuczka ze światłem to twoja sprawka? - rozpoczął rycerz, wskazując palcem na oświetlony obszar na podłodze. Mimo iż żadna z pochodni nie paliła się, niewielka przestrzeń, w której się znajdowali wciąż była jasno oświetlona.
· Nie sądzę... - odparł złotowłosy wyciągając prawą dłoń przed siebie. Ta zalśniła delikatnie złotym światłem, po czym na powrót wyblakła. - Nie rozumiem tego. Gdyby to było sztuczne źródło światła, nie byłbym w stanie używać swoich znaków - dodał po chwili.
Wibracja ziemi w najbardziej oświetlonym miejscu, zwróciła uwagę gladiatorów. Obaj ściskając pięści, przyjęli pozycję do walki. Po niecałej sekundzie, jak spod niewidzialnej peleryny wyłoniła się trzymająca zapaloną pochodnię ludzka dłoń. Za nią wyszła postać o szarych włosach, ubrana w purpurowy płaszcz sięgający do kolan oraz druga odziana w czarne szaty i przyczepioną do pasa parę sztyletów. Gdy druga osoba całkowicie ujawniła się, wibracje ziemi ustały. Ubrany w purpurę mężczyzna zwrócił się do swojego kompana.
· Zapomniałeś zamaskować światło pochodni. Jeszcze daleko ci do profesjonalisty - jego głos był poważny i spokojny. Zdawał się nie zwracać uwagi na przygotowaną do walki dwójkę.
· Im więcej osób znajduje się w zasięgu mojego zaklęcia, tym mniejszą powierzchnię jest w stanie objąć – odparł uśmiechając się szyderczo.
Nie wyczuwając zagrożenia ze strony przybyszów, rycerz odetchnął głeboko. Wyprostował się, po czym podszedł bliżej do nieznajomego.
· Nazywam się Falcon, jestem paladynem z Zakonu Feniksa – rozpoczął, mierząc go wzrokiem. – A ten przyjemniaczek za mną to Midas – dodał po chwili, wskazując kciukiem na stojącą niedaleko postać.
· Jesteśmy tylko prostymi gladiatorami walczącymi dla sławy i pieniędzy, nie chcemy sprawiać problemów – wtrącił  złotowłosy, podchodząc bliżej do przybyszy. Ubrany w czarne szaty chłopak odkaszlnął, ukrywając tym samym uśmiech na swojej twarzy.
· Widziałem wszystkie wasze walki od samego początku turnieju – odparł ubrany w purpurę mężczyzna. – Nie wyłgacie się tak łatwo – dodał po chwili. Podszedł bliżej do bohaterów, złożył ręce na krzyż. - Nie obchodzi mnie wasza przeszłość czy motywy, dla których walczycie na arenach. - przerwał na chwilę. - Zamierzam złożyć wam propozycję nie do odrzucenia...
*******
     Niewielkie drewniane pomieszczenie kołysało się na falach, podobnie jak okazałych rozmiarów statek, którego było częścią. Szczelnie zbite ciemnobrązowe deski okalały całą kajutę. W kącie stało jedno niezaścielone łóżko, kilka rozłożonych na podłodze butelek oraz składane krzesło. Przez okrągłe okno do pomieszczenia wpadał szeroki snop światła, przechodzący przez pokryte artystycznymi żłobienaimi drzwi, przesuwający się następnie w stronę stojącego po przeciwnej stronie ściany biurka. Prócz kilku zgniecionych kulek wykonanych z papieru, znajdowała się na nim także para prymitywnie wyglądających pistoletów. Wynalazienie prochu miało miejsce co prawda już dawno temu, ale mimo skuteczności broni palnej nie była ona uważana za godną uwagi. Wszystko przez o wiele bardziej niszczycielską siłę, jaką były zaklęcie długiego zasięgu. Jedyne osoby, które nosiły przy sobie coś takiego, były zwykle prostymi ludzmi, którzy nie potrafili rozwinąć swoich umiejętności. Siedząca przy biurku osoba o długich, kruczoczarnych włosach przerzuconych za ramiona, wstała ospale, odgarniając przy okazji papierowe kule przykrywające rysunek leżący na biurku. Znajdowało się na nim coś w rodzaju zbroi, w której poszczególne elementy powkręcana była niezliczona ilość śrub. Od jej każdego fragmentu wychodziła prosta linia, zakończona strzałką i kilkoma wręcz niemożliwymi do przeczytania słowami. Osoba ubrana w zwyczajną, białą oraz lekko pogniecioną koszulę z rozpiętym kołnierzem, chwyciła powoli rysunek. Podniosła go w górę, zbliżyła do swojej twarzy, a po chwili zgniotła w kulę podobną do dziesiątek innych, walających się bezwiednie po podłodze. Podeszła do otwartego okna, po czym bez zastanowienia wyrzuciła go w błękitną toń morza. Wkładając ręce do kieszeni ciemnych, materiałowych spodni, mężczyzna ponownie zbliżył się do biurka. Wziął z krzesła skórzany pas, do którego przymocowane były dwie kabury a chwilę później włożył do obu swoje pistolety. Przełożył go sobie przez ramię, po czym rzucając przelotne spojrzenia w stronę otwartego okna, otworzył jedną z szuflad. Znajdowała się w niej jedynie para starych, oprawionych w czarną skórę, kwadratowych gogli. Jego piwne oczy odbijały się przez chwilę w ich wypolerowanych szkiełkach. Mężczyzna wyjął gogle z szuflady, po czym przełożył je przez głowę tak, że znajdowały się na jego szyi, pełniąc rolę naszyjnika. Na obwódce jednej z nich, znajdowała się niewielka, wyszywana brązową nicią dedykacja: "Dla Gatlinga". Tak ubrany wyszedł z kajuty, deliktanie zamykając za sobą drzwi. Idąc przez zdobiony kilkoma zakurzonymi obrazami korytarz, mijał pokoje podobne do swojego. Wszystkie były już puste, wyglądało na to, że wszyscy czekają już tylko na niego. Po kilkunastu sekunadch dotarł do największego pomieszeczenia na statku. Znajdowało się w nim kilka owalnych okien, schody prowadzące na zewnątrz, piękny dywan prawdopodobnie zamorskiego kunsztu oraz sporych rozmiarów okrągły stół. Przy nim siedziała już grupka osób szepcząca coś między sobą. Wśród nich Gatling zauważył znajomą twarz niebieskookiego rycerza. Jego zbroja oraz oręż wyglądały jednak innaczej, niż to zapamiętał. Czerwone zdobienia zniknęły, a owalne do tej pory naramienniki i nagolenniki miały kształt zbliżony do sześcianu. Brakowało także hełmu. Był to bez wątpienia inny model. Podobną uwagę zwócił miecz wojownika. Broń o dwóch ostrzach wykonana z deterytu, została zastąpiona przez podobnych rozmiarów wielki miecz dwuręczny, wykonany z żelaza. Kruczowłosy wiedział, że żywiołem rycerza jest ogień, więc broń z metalu nieodpornego na ciepło nie przyda mu się w walce. Obok niebieskookiego siedział z założonymi rękami chłopak o złotych włosach, ubrany w jasną, lnianą koszulę, co jakiś czas rozglądający się po pomieszczeniu w poszukiwaniu nowych osób. Gdy jego wzrok natknął się na Gatlinga, uśmiechnął się, kładąc obie wytatuowane dłonie na stół. Cała trójka spotkała się jakieś dwa tygodnie temu, przed rozpoczęciem igrzysk w koloseum. Gatling nigdy nie był zainteresowany walką o pieniądze, dlatego oddzielił się od grupy zaraz przed igrzyskami. Usiadł na wolnym miejscu na prawo od nich, po czym wciąż ospale rzucał okiem na pozostałe osoby siedzące przy okrągłym stole. Pierwszą z nich był mężczyzna o opadających do ramion, bladobłękitnych włosach oraz oczach koloru morskiej toni. Gatling słyszał, że daleko na północnych wyspach żyje lud, w którego żyłach płynie krew lodowych kolosów. Nie bardzo wierzył w tego typu historie, ale kolor włosów tej osoby wskazywał, że w istocie pochodzi z daleka. Prócz tego, ubrana była w cienki, stalowy napierśnik, jeden naramiennik po prawej stronie korpusu oraz materiałową koszulę owiniętą dookoła skórzanym paskiem, do którego przymocowana była pochwa. W pochwie spoczywał długi, cienki miecz jednoręczny o barwnie brzmiącej nazwie "Estoc", używany przez rycerstwo. Ów mężczyzna pisał coś gęsim piórem na leżącym na stole skrawku papieru, nie zwracając nawet uwagi na nowego przybysza. Obok niego siedział nieco starszy od niego samego mężczyzna z lekkim zarostem, o kasztanowych włosach i czarnych oczach. Pierwszym co przykuło uwagę Gatlinga, był wielki miecz polerowany właśnie przez owego człowieka zakurzoną szmatką. Oręż wielkości dwuręcznego miecza siedzącego nieopodal Falcona, był wykonany w całościu z białej kości a swoim wyglądem przypominał przerośnięty kieł dzikiego zwierzęcia. Jednak nie byl to koniec osobliwości. Mężczyzna, do którego należała broń, ubrany był w czarny kombinezon pokrywający całe jego ciało, aż do szyi. Na kombinezonie znajdowała się niezliczona ilość elementów wykonanych z kości. Były one starannie ze sobą łączone tak, że tworzyły łatwo zauważalny mostek, żebra, a także dodatkowe zestawy piszczeli i kości ramiennych na kończynach. Całość prezentowała się raczej odpychająco. Szóstą i ostatnią osobą siedzącą przy stole był znany już Gatlingowi czarnowłosy chłopak, przez którego znalazł się na pokładzie, o imieniu Feith. Bawił się właśnie swoją parą sztyletów, kiwając się lekko na krześle i nie przejmując się niczym, co go właśnie otaczało. Skrzypienie na schodach oznaczało przybycie nowego członka załogi. Po chwili oczom bohaterów ukazał się mężczyzna o szarych włosach ubrany w purpurowy płaszcz, lekko stąpający po drewnianych stopniach. Bez słowa okrążył stół, po czym zajął ostatnie, wolne miejsce. Po chwili ciszy, odezwał się do przewiercających go wzrokiem bohaterów.
· Zdaję sobię sprawę, że nie wszyscy znają cel ekspedycji - rozpoczął Justicar, kładąc obie dłonie na stole. – Pora więc na trochę wyjaśnień. Bawiący się do tej pory nożem czarnowłosy chłopak wstał.
· Jak wiecie, ponad sto lat temu miejsce miała wielka wojna z demonami – kontynuował za swojego przyjaciela. – Zakończyła się wielkim zwycięstwej ludzkości, a przynajmniej tak myśleli nasi przodkowie. Nigdy nie udało im się zniszczyć wielkiego portalu przyzywającego armię plugawców do naszego świata, dlatego zawsze istniało potencjalne zagrożenie – dodał, obserwując twarze zgromadzonych w sali bohaterów.
· Każdy może przeczytać o tym w książkach o historii królestwa – wtrącił Falcon. Jego głos był jak zwykle szorstki, ale mimo tego nie wydawał się nieodpowiedni do tej sytuacji. - Gdyby z wielkej wojny pozostały tylko niedobitki, nie ściągalibyście na ekspedycję użytkowników Spirytów ze wszystkich kontynentów.
· Przez ostatni wiek, na ziemie demonów były regularnie wysyłane oddziały magów i wojowników, których zadaniem było reportowanie wszystkiego, co dotyczy ich populacji - odparł Justicar, podpierając jedną ręką podbródek. - Jednak niecały miesiąc temu, grupa złożona z czterdziestu osób nie powróciła w przewidzianym czasie. Zaniepokoiło nas to zdarzenie, dlatego natychmiast wysłaliśmy niemal tysięczną załogę z misją ratunkową - jego ton zniżył się, a wzrok powędrował w dół. – Statkiem widmo udało się wrócić tylko jednej osobie. Pomijając niezliczone ślady ugryzień na tym, co zostało z jego ciała, z jego ostatnich słów wnioskujemy, że liczba demonów która w tak krótkim czasie wyszła z portalu, przekroczyła już dziesiątki tysięcy - skończył. Mężczyzna polerujący niedawno swój kościany oręż zwrócił twarz w stronę osoby w purpurowym płaszczu.
· I udało wam się znaleźć jedynie siedem osób, które byłyby w stanie pomóc? - jego głos był poważny i niski, było w nim coś niepokojącego.
· Mieliśmy mało czasu – stwierdził czarnowłosy chłopak. – Poza tym, priorytetem w takich przypadkach jest poszukiwanie osób posiadających Spiryt - dodał po chwili.
Spiryt, czy jak zwykli to nazywać starożytni "Narzędzie Duszy" jest specialną bronią stworzoną z fragmentów duszy swojego posiadacza. Pozwala ono na drastyczne zwiększenie jego mocy, jednak jego używanie jest bardzo wyczerpujące a sam Spiryt posiada krótki czas działania. W obecnym świecie jest postrzegany jednak jako kamień milowy, wyznaczający poziom elity pośród wszystkich magów i wojowników. Spiryt zawsze w pewien sposób odzwierciedla charakter swojego właściciela, przez co zwykle przybiera formę jego ulubionej broni. Jest on także tego samego żywiołu, co posiadacz. Do jego przyzwania często potrzeba tak zwanej "bazy", czyli narzędzia, które zostanie zamieszkane przez fragment duszy. Osiągnięcie mocy potrzebnej do jego opanowania, zajmuje dziesiątki lat ciężkich treningów. Dlatego osoby, którym udało się to w o wiele krótszym czasie, są bardzo cenione przez wszelkie organizacje wojskowe. Takie właśnie myśli pojawiły się w głowie Gatlinga, gdy usłyszał słowa czarnowłosego. Wiedział, że powód, dla którego został ściągnięty na pokład statku, był nietuzinkowy, jednak na jego decyzję wpłynęła ogromna suma pieniędzy oferowana przez koronę. Nie wiedział jednak co może być powodem uczestnictwa w ekspedycji  pozostałych osób, gdyż z nich wszystkich jedynie jemu potrzebne były ich ogromne sumy.
· Gdy tylko dopłyniemy do czarnego kontynentu, podzielimy się na dwie grupy – kontynuował czrnowłosy, wyrywając Gatlinga z zamyślenia.
· Za kilka godzin powinniśmy dotrzeć do brzegu - wtrącił Justicar. – Przygotujcie się dobrze, bo nie przewiduję postoju przez najbliższe kilka dni – dodał ,wstając ze swojego krzesła.
Wkrótce wszyscy zgromadzeni opuścili salę, by przygotować się do nadchodzącej walki lub po prostu przeanalizować swoją sytuację. Złotowłosy chłopak wyszedł na zewnątrz, by przyjrzeć się słynnemu krajobrazowi towarzyszącemu zbliżaniu się do czarnego kontynentu. Do niedawna błękine fale przybrały ciemnozielone kolory a niebo pokrywało się warstwami czarnych chmur. Z daleka widział już czerwony słup ognia, będący prawdopodobnie czubkiem wulkanu. Atmosfera zdawał się stawać coraz bardziej ponura, im bardziej statek zbliżał się do brzegu.
*******
     Podpłynęli do brzegu nocą, nie zapalając nawet jednej pochodni. Zielona piana delikatnie muskała podstawę drabiny, po której schodzili na stały ląd. Światło księżyca ledwo przedostawało się przez gęste, ciemne chmury. Podczas gdy reszta zajęta była sprawdzaniem ekwipunku, Falcon odłączył się na chwilę od grupy. Przechadzając się po wybrzeżu, zwrócił uwagę na znajdujące się niewielką odległość od nich zgliszcza czegoś, co przed pojawieniem się demonów było ludzkim miastem. Nie wiedział ,co dokładnie stało się ponad sto lat temu, ale zielone ziemie i rozwijające się przed wiekiem kultury zostały w ciągu jednego dnia  doszczętnie zniszczone. Będąc jeszcze w archiwach wśród murów Zakonu Feniksa, często zdarzało mu się czytać o tragedii, jaka spadła na objęte kataklizmem obszary. Przykucnął, zagarnął grudkę ziemi, zbliżył ją do twarzy i roztarł delikatnie między palcami swojej żelaznej rękawicy. Spostrzegł, że jest to gleba wulkaniczna, jedna z najżyźniejszych, o jakich kiedykolwiek słyszał. Mimo to, dookoła nie było nawet jednego źdźbła trawy. Nie myślał o tym jednak zbyt długo, bo pozostali członkowie załogi zbierali się do drogi. Justicar z założonym na głowę kapturem o kolorze podobnym do jego płaszcza, wyszedł naprzód, po czym odwrócił się w stronę statku.
· Od tego momentu podzielimy się, w celu szybszego przeszukania okolicy - rozpoczął półszeptem. – Przypłynęliśmy tu od strony, która nie była jeszcze sprawdzana przez żaden patrol, więc nie mogę powiedzieć wam, czego możemy się tu spodziewać. W celu równego podzielenia sił, trzyosobowe grupy będą składać się z osoby walczącej w zwarciu, maga bojowego oraz kogoś, kto najlepiej sprawdza się w walce dystansowej - mówiąc to, przykucnął i zaczął rysować palcem na czarnej ziemi coś na kształt planu.- Kapitanem pierwszej grupy będzie Falcon, paladyn zakonu feniksa – rzekł, wskazując palcem na wyraźnie zaskoczonego jego słowami niebieskookiego rycerza. – Zaraz po mnie, ma on największe doświadczenie bitewne, a dzięki szkoleniu zakonnym zna także sztukę dowodzenia i opracowywania strategii. Pod jego dowództwo przydzielam Avalanche, maga lodu z Białej Pustyni oraz Gatlinga, mistrza magii błyskawic – dodał, wskazując po kolei na mężczyznę o bladobłękitnych włosach oraz siedzącego na ostatnim szczebli drabiny kruczowłosego chłopaka. – W drugiej grupie, to ja przejmę rolę przywódcy i wojownika, a najlepiej jako mag sprawdzi się Midas. Ponieważ Spiryt Claytona pozwala mu na dopasowanie się do każdego stylu walki, zajmie on stanowisko łucznika. Zapewne zdążyliście zauważyć już czarnowłosego chłopaka, który kręcił się na pokładzie od jakiegoś czasu. Nazywa się Feith, a ponieważ jako jedyny z naszej siódemki nie posiada Spirytu, jego zadaniem będzie ukrycie statku i ewentualne zastąpienie rannego członka jednej z drużyn. Naszym celem jest zlokalizowanie oraz zniszczenie portalu, przez który do naszego świata przedostają się demony. Jeśli nam się uda, każdy otrzyma od króla ustaloną wcześniej nagrodę. Jeśli nie, możemy uznać, że nie tylko kontynent ludzi, ale i większość znanego nam świata może zostać zniszczona tak, jak te ziemie podczas kataklizmu ponad wiek temu - wypowiadając ostatnie słowa, wstał  podpierając się jedną ręką.
Obie grupy bez słowa rozeszły się w przeciwnych kierunkach, gestem uniesionej pięści sygnalizując "powodzenia". Rycerz jak zwykle z mieczem ułożonym na ramieniu, maszerował wraz z pozostałą dwójką na zachód, w stronę niedawno zauważonych ruin miasta. Nie minęło dużo czasu, aby wśród mroków nocy obie grupy odzdzieliły się od siebie tak, że nie były już w stanie wyczuć swojej obecności.
*******
     Od podzielenia minęło już kilka godzin. Mimo porannej pory na ziemię wciąż nie padało zbyt wiele światła. Gęste chumry musiały więc wiecznie unosić się nad kontynentem, blokując skutecznie promienie słońca. Grupa Falcona mijała na swojej drodze liczne zgliszcza, które przez dziesiątki lat zdążyły pokryć się grubą warstwą obsydianu. Idący na końcu Gatling rozglądał się uważnie po okolicy. Znajdowali się teraz na rozległej równinie, nie było więc zbyt dużych szans na wejście w sidła przeciwnika. Nie minęło jednak wiele czasu, nim trójka bohaterów wyczuła wyraźne drgania powierzchni ziemi, o wiele większe niż kiedykolwiek zdarzało im się napotkać.  Mogło to świadczyć jedynie o ogromnej liczbie przeciwników, szykujących się do ataku. Zaniepokojony kruczowłosy stanął w miejscu, uważnie rozglądając się na wszystkie strony. Nigdzie nie był jednak w stanie odnaleźć źródła zagrożenia. Wyjął z kabury oba pistolety, po czym wycelował ich lufy w ziemię zaraz pod swoimi stopami. Wyczuwający nagromadzenie magicznej energii za swoimi plecami Falcon i Avalanche instynktownie odskoczyli na różne strony. Nie chcieli przecież narażać się na ewentualne obrażenia.
· Agri Vis! - wycedził, po czym z obu jego pistoletów wystrzeliły smugi błękinej energii, wwiercające się głęboko w ziemię. Cała okolica w mgnieniu oka pokryła się licznymi pęknięciami, z których wydobywały się rozrywające obsydianową powierzchnię niebieskie błyskawice.
Szczęśliwie, pozostali członkowie drużyny znaleźli się poza zasięgiem zaklęcia. Avalanche wyjął swój Estoc, pokrywając go lekkim dotknięciem drugiej ręki czymś w rodzaju szronu. Razem ze stojącym po przeciwnej stronie gruzowiska Falconem, obserwowali wypluwającą tony popiołu ziemię. Po kilku sekundach, gdy pył opadł już całkowicie, spod gruzu zaczęły wychodzić powykręcane, krwistoczerwone kończyny. Za nimi podążały przerośnięte korpusy, odziane w skórzane napierśniki oraz rogate, wydłużone gęby wypełnione rzędami ostrych zębów. Część z nich posiadała rozwidlone jęzory, inni z kolei eksponowali biesie ogony. Ci, którzy znajdowali się najbliżej Gatlinga, wyglądali jednak na poważnie poturbowanych. Ich karmazynowa skóra była pokryta ociekającymi krwią bomblami, a w niektórych miejscach była zwyczajnie rozerwana na kawałki. Wychodzili spod ziemi, błądząc żółtymi ślepiami wśród gruzowiska, szukając celu swojej zasadzki. Falcon szybko ocenił liczebność wrogich oddziałów, po czym ze znanego jedynie sobie powodu, schował za plecami żelazny miecz trzymany do tej pory na ramieniu. Obserwujący swojego kapitana Gatling i Avalanche, odebrali to jako przyzwolenie do ataku. Kruczowłosy, przedzierając się przez dziesiątki demonów, wydostał się z obszaru gruzowiska, nie dając im czasu na reakcję. Bez draśnięcia skoczył przed siebie, przy okazji oddając kilka strzałów w kierunku znajdująych się przed nim przeciwników. Jego broń nie korzystała jednak ze zwyczajnej amunicji. Tym, co wydobywało się z jego pistoletów były błyskawice z czystej magicznej energii. W tym samym czasie, Avalanche zwykłymi machnięciami swojego miecza wysyłał przd siebie fale tnącego powietrza, siekającego większość tego, co stanęło im na drodze na plasterki. Mimo dużej liczebności przeciwnika, nie stanowił dużego zagrożenia. Bez nikogo, przeznaczonego do dowodzenia, nie był on w stanie przeprowadzić zorganizowanej pułapki. Przyglądający się do tej pory widowisku Falcon, został otoczony przez kolejne oddziały demonów. Nie dobywając miecza, ze spokojem czekał na natarcie przeciwników. Jego rycerskie rękawice pokryły się karmazynowym światłem, z którego po chwili zaczęły wydobywać się swobodnie opadające iskry i popielne płatki. Nim którykolwiek z demonów zdołał dotrzeć do niego, by zadać cios, czerwona pięść z nieludzką szybkością przebijała jego cielsko na wylot, pokrywając czarne ziemie gęstymi strugami krwi. Spod powierzchni wciąż wychodziły nowe oddziały, nie dające wojownikom czasu na opracowanie jakiejkolwiek strategii. Niebieskowłosy mężczyzna przestał atakować oddziały wroga. Zauważył, że zajmowanie się każdym z osobna zajęłoby im bardzo dużo czasu. Podniósł swój miecz w górę. Po wyszeptaniu magicznej formuły, z czubka Estoca wystrzelił cienki snop bladoniebieskiego światła. Gdy tylko Falcon i Gatling zauważyli magiczną racę, bez słowa odwrócili się w kierunku przeciwnim do swojego kompana i ignorując zastępy demonów, zaczęli przedzierać się jak najdalej od niego. Taka raca sygnalizowała nakaz wycofania się z pola walki. Fakt, iż nie gasła nawet, gdy znajdowali się już niemal dwieście metrów od  Avalanche oznaczał, że technika, której zamierza użyć, stanowi zagrożenie nawet dla nich samych. Oddajając się, Gatling uświadomił sobie, że tylko dzięki użyciu Spirytu udałoby się usunąć wszystkie przeszkody w krótkim czasie. Gdy razem z rycerzem dotarli na odległość czterystu metrów, raca zgasła. Gatling dotknął otwartą dłonią swojego prawego oka, jednocześnie poruszając wargami. Czerwone do tej pory linie w jego oku wydłużyły się i pogrubiły a sama źrenica rozszerzyła się zastępując większą część soczewki. Teraz widział wszystko w obrębie niemal połwy kilometra tak wyraźnie, jakby sam znajdował się w obserwowanym miejscu. Skupił swoją uwagę na okrążonym już nie przez dziesiątki, ale setki rogatych żołnierzy mężczyźnie dzierżącym miecz w jednej ręce. Bez wypowiadania żadnej formuły ów mężczyzna wyciągnął przed siebie pokrywający się coraz większą ilością szronu oręż. Ciemnoniebieskie światło formujące się w niezliczoną ilość malutkich gwiazdek, promieniowało bezpośrednio od rękojeści. W mgnieniu oka, wydobył się z niej ogarniający niewielką część ostrza kryształ lodu. Za nim z trzaskiem podążał kolejny, jeszcze jeden, następny. Odłamki zbitego kryształu nie tylko pokrywały już cały oręż, ale przechodziły także na skórzaną rękawicę wojownika a następnie spajały się z jego skórą, zatrzymując się dopiero na naramienniku. Na całej powierzchni pokrytej warstwą lodu uformowały się także kolce skierowane końcami w tył tak, że im dalej znajdowały się od ostrza miecza, tym stawały się większe się. Obserwowany z wyraźną ciekawością przez żółte ślepia, dotknął czubkiem swojej wypuszczającej kłęby pary bronią ziemi.
· Glacier Nox - szepnął, a na samym końcu jego oręża na chwilę pojawiło coś na kształt białej, czteroramiennej gwiazdy. Gatlingowi zdawało się, że czas niemal zatrzymał się w miejscu.
Gwiazda dosłownie eksplodowała, wyrzucając z siebie na początku dziesiątki lodowych włóczni, przebijających wszystko ,co stanęło na ich drodze. Towarzyszyły im wykonane z lodu, półksiężycowe ostrza i tysiące niewielkich, kryształowych grotów strzał. Za całością szła niczym lawina fala mroźnego powietrza, wysysająca życie z pozostałych na polu bitwy osobników. Jednak kataklizmowi nie było końca. Avalanche w pełni odporny na własne zaklęcia, wbił swój miecz w ziemię razem z częścią swojej zamrożonej ręki. Czarna ziemia, na której stał, zaczęła w mgnieniu oka pokrywać się lodowym płaszczem. Kryształowa fala rozprzestrzeniała się, przykrywając po drodze wychodzące spod powierzchni demony, przy okazji uniemożliwiając innym wydostanie się. Cały obszar, który został w ten sposób skrystalizowany, kołysał się w okolicach czterystu metrów. Obserwujący z bezpiecznej odległości Gatling, szybko zrozumiał, dlaczego Justicar podzielił drużyny w ten sposób. Podczas gdy on sam i Falcon byli najbardziej efektywni w walce przeciwko jednemu silniejszemu przeciwnikowi, moc Spirytu Avalanche pozwalała mu na efektowne uporanie się z ich dużą liczbą. Stojący w samym środku niewelkiego kręgu, którry został ocalony przed zamrożeniem, niebieskowłosy mężczyzna wstał. Kryształy z jego ostrza i ręki nie odpadły, lecz stopniowo zmniejszyły się, po czym powróciły do rękojeści. Avalanche przykucnął, podpierając się przy tym drugą ręką. Oddychał głęboko. Każde użycie Spirytu kosztuje swojego użytkownika sporą część sił witalnych, więc jego chwilowa utrata sił była zrozumiała. Gatling z ciekawości dotknął skrystalizowanej równiny końcem buta. Tak jak przewidywał, szybko zaczął pokrywać się on szronem i mniejszymi kryształami lodu, pnącymi się w górę. Gdy tylko cofnął się o kilka kroków, skórzane obuwie powróciło do swojej pierwotnej postaci. Gdy skierował wzrok w stronę powstającego już kompana, zauważył podążającego w jego kierunku Falcona. Ten nie miał jednak problemów z poruszaniem się na obszarze zaklęcia. Co więcej, lód, po którym stąpał, wydawał się topić, lecz sekundę po przejściu rycerza krystalizował się na nowo. Paladyn zdjął jedną z rękawic, po czym nieuzbrojoną już ręką sięgnął w kierunku swojego pasa. Z jednej z przyczepionych do niego niewielkich toreb, wyjął zawiniętą w cienki bandaż fiolkę. Bez zastanowienia rzucił ją w kierunku niebieskookiego mężczyzny. Ten bez trudu złapał pakunek w locie.
· To wyciąg z Yggdrasil, drzewa dusz – rozpoczął rycerz, rozglądając się po okolicy. Rzadkie promienie słońca odbijały się teraz od kryształowej ziemi i kilku zamienionych w skostniałe posągi rogatych postaci. - Może nie przywróci ci pełni sił, ale dzięki temu będzie ci łatwiej podróżować – dodał po chwili, uśmiechając się lekko.
· Gdybyś użył swojego Spirytu, nie musiałbym zużyć aż tyle energii do walki swoim – odparł chłodno niebieskowłosy mężczyzna, otwierając fiolkę. - Twoim żywiołem jest ogień, czyż nie? Moje zaklęcie nie byłoby wtedy w stanie cię zranić – kontynuował, wypijając całą zawartość fiolki.
· Wybacz, ale obecnie mam tylko jedną bazę  - wtrącił Falcon. Jego głos stał się głębszy, bardziej poważny. - Mój Spiryt podobnie jak twój, potrzebuje do aktywacji odpowiedniego narzędzia. Gdybym w takiej potyczce postanowił walczyć mieczem lub użyć Spirytu, w kolejnych musiałbym zdać się na walkę wręcz - skończył. Nie doczekał się jednak odpowiedzi od odwróconego w innym kierunku kompana.
Wyszli z objętego zlodowaceniem obszaru, dołaczając do czekającego już na nich Gatlinga. On sam doskonale widział przebieg całej walki. Wiedział, że Avalanche może wyglądać teraz na w pełni zdolnego do walki, ale w rzeczywistości zużył już niemal połowę swojej energii. Jeśli zostaliby zmuszeni do ponownej potyczki w krótkim odstępie czasu, nie byłby w stanie po raz kolejny aktywować Spirytu. Jeszcze podczas pierwszego kontaktu z oddziałami wroga zrozumiał, że specjalna umiejętność Falcona jest jednorazowa, dlatego pozostawił walkę z demonami w rękach Avalanche. Ponieważ oboje byli w jakiś sposób ograniczani, doszedł do wniosku, że z całej trójki tylko on ma możliwość walki na sto procent. Uśmiechnął się lekko, poprawił gogle, schował pistolety z powrotem do kabur. Wyruszyli przed siebie, w stronę rozrzedzających się, czarnych chmur.
*******
     Siedzący na obsydianowym kamieniu Midas, podpierał się jedną ręką wyciągniętą za plecy. W drugiej natomiast, trzymał niewiększy od jednego łokcia róg demona. Przyglądał się uważnie wgłębieniom oraz wyrytym rowkom okrążającym trofeum co kilka centymetrów. Z drugiej strony kamienia siedział noszący kościaną zbroję wojownik, opukujący czaszkę istoty, do której prawdopodobnie ów róg należał. Znajdowali się na szczycie sporego wzniesienia, które bez wątpienia było pozostałością po wygasłym jakiś czas temu wulkanie. Na jego krawędzi, stał badający okolicę wzrokiem mężczyzna ubrany w purpurę, o włosach szarych jak dym z ogniska. Jego uwagę przykuła krwawa łuna na horyzoncie, inna od tych, pozostawianych przez gejzery. Od wkroczenia na czarny kontynent minęły już całe dwa dni, więc nawet krótka przerwa była konieczna. Mimo kilku potyczek z rogatymi mieszkańcami, wojownicy nie byli jednak zmęczeni. Jedynym powodem postoju było więc zwykłe rozpoznanie terenu, a ponieważ wszystko tutaj malowało się w raczej czarnych barwach, nie trudno było zboczyć z obranego kursu. Midas wyraźnie znudzony oczekiwaniem, cisnął trzymany róg w dół zbocza. Zaraz za nim poszybowała czaszka, trzymana przez jego kompana.
· To nie jest nawet warte tworzenia trofeum – syknął Clayton, wstając powoli z obsypanej popiołem ziemi.
· Może wkrótce będziesz miał szansę na zmierzenie się z silniejszym przeciwnikiem – odparł złotowłosy, spoglądając na ogarnięte czarnymi kłębami niebo.
Było już około południa, jednak przewijające się po powierzchni rzadkie promienie słońca sprawiały, że większość lądu zawsze ogarnięta była którymś z odcieni szarości. Nie minęło dużo czasu, nim szarowłosy odwrócił się w ich kierunku.
· Kilkanaście kilometrów na wschód stąd, znajduje się aktywny krater. Mimo to, nie wypluwa z siebie żadnego dymu, tak więc wątpię, aby wkrótce miał dokonać erupcji - rozpoczął, unosząc otwartą dłoń w kierunku dobrze widocznej, pomarańczowej łuny górującej nad horyzontem.  - Zarówno ten, jak i powstałe przez ostatni wiek konstrukcje nie powinny pojawiać się w samym środku płyty kontynentalnej - kontynuował , nie spuszczając wzroku z krajobrazu.
· Czyli, nie mógł on powstać w warunkach naturalnych– wtrącił Midas, zeskakując z obsydianowego kamienia. - Ktoś musiałby użyć potężnej magii lub siły wielu istnień, by stworzyć sztuczną górę, a co dopiero doprowadzić ją do plucia lawą.
Ignorując rozmowę pozostałych członków drużyny, Clayton podszedł do urwiska, pochylił się, po czym przyklęknął na jedno kolano. Trzymając miecz w jednej ręce tak, że większą jego częścią dotykał ziemi, obrócił się lekko w kierunku Justicara.
· Ja zostanę tutaj – rzekł chłodno, po czym dotknął jedną dłonią czubka ostrza. Oręż zaczął pokrywać się pęknięciami, a gdy te doszły do rękojeści, podzielił się na dwie równe części. Wojownik chwycił w obie dłonie dwa nowe ostrza, po czym połączył je z rękojeściami. Całość wyglądała jak olbrzymia rama łowieckiego łuku, bez przymocowanej cięciwy.
Spiryt, w którego posiadaniu był odziany w kościany pancerz wojownik, należał do grupy najrzadszych. Mimo że jego moc w walce ograniczała się jedynie do wzmacniania każdego atrybutu posiadacza, miał pewną bardzo użyteczną cechę. Jego bazą wymaganą do aktywacji mogła być dowolna broń, której akurat dotykał Clayton. Wykorzystując możliwości, jakie daje mu transformujący się oręż, mógł jednocześnie podzielić swój Spiryt na trzy różne fazy. Pierwsza, w której narzędziem duszy jest miecz dwuręczny, monstrualnie zwiększa jego siłę fizyczną. Dzieląc go na dwa ostrza, siła zostaje zastąpiona przez nieludzką szybkość. Ostatnia, najbardziej użyteczna w tym przypadku faza broni, manifestowała się w formie olbrzymiego łuku. Zasięg zaklęć, których używał Clayton, mógł wtedy wynosić nawet dziesiątki kilometrów. Analizujący sytuację Justicar stwierdził, że w istocie jest to najlepsze rozwiązanie. Gdyby zostali zaatakowani w drodze do wulkanu, zwyczajna raca wystrzelona w górę ściągnęłaby na ich wrogów setki strzał.
· Jeśli nie wrócimy w ciągu dwunastu godzin, będzie to oznaczało, że znaleźliśmy coś ciekawego. Postaraj się więc dołączyć do nas w miarę możliwości - odparł mężczyzna w purpurze, po czym spoglądając w dół zbocza, zaczął zsuwać się po jego krańcu.
Zaraz za nim podążył złotowłosy chłopak, otrzepujący materiałowe spodnie z resztek popiołu. Sunęli w dół zbocza, coraz bardziej oddalając się od wyczekującego na odpowiedni sygnał kompana. Znali swój aktualny cel podróży, tak więc po dotarciu do podnóża wzniesienia bez słowa udali się w kierunku podejrzanego krateru. Midas, będąc w połowie magiem ziemi, mógł z łatwością przewidzieć ewentualną zasadzkę demonów. Nie wyczuwał jednak niczego, co mogłoby świadczyć o nadchodzącym zagrożeniu. Jednak to właśnie sam jego brak, był w tej chwili powodem do niepokoju. Z raportu, który przedstawił im Justicar na statku wynikało, iż ogromne armie zbierają się na czarnym kontynencie, atakując ludzkie oddziały. Mimo to, do tej pory nie napotkali na grupy liczące więcej niż kilkuset żołnierzy. Podobne myśli rodziły się w głowie Justicara, który podczas pobytu w królestwie miał okazję badać przebieg wojny sprzed stu lat. Wiedział, że jak każda armia, nawet demony mają swoich generałów i przywódców, a to że do tej pory nie spotkali żadnego z nich, nie jest zwyczajnym przypadkiem. Ktoś lub coś musiało sprawnie kierować ruchami oddziałów tak, że nie doszło jeszcze do bezpośredniego starcia między nimi a liczebniejszymi zastępami. Ponieważ mało jaka armia mogłaby się równać z mocami Spirytów, zarówno Midas jak i Justicar doszli do prostego wniosku. Armia demonów nie wycofuje się ze strachu czy z powodu możliwości poniesienia zbyt dużych strat. Oni sami posiadają coś, co może równać się możliwościom Spirytu. Midas uśmiechnął się lekko, ze znanego jedynie sobie powodu. Jeśli będzie musiał stawić czoła równemu sobie przeciwnikowi, jego magia światła będzie praktycznie bezużyteczna z powodu ogarniających kontynent ciemności. Ta myśl nie zawracała mu jednak głowy zbyt długo, ponieważ sam doskonale znał swoje możliwości. Biegli tak prawie dwie godziny, nie zamieniając ze sobą nawet jednego słowa. Ich oczom ukazała się odległa o kilkaset metrów, okazała góra, z czubka której powoli sączyła się płynna magma. Z wnętrza wulkanu wydobywał się karmazynowy dym, który w postaci łuny górował nad horyzontem. Z daleka bohaterowie wypatrzyli wydrążoną w obsydianowej ścianie jaskinię, o wymiarach wystarczających do ukrycia słonia. Jej wnętrze było jednak tak ciemne, że niemożliwym było ocenienie jej prawdziwej długości. Uwagę Midasa przykuły lekkie drgania dobiegające z centrum góry. Przykucnął, dotykając otwartą dłonią obsydianowej posadzki. Nie wiedział, czy były one spowodowane aktywnością wulkanu, czy może świadectwem zastawionej na nich pułapki. Justicar również się zatrzymał, drążąc wzrokiem mroki jaskini. Wśród ciemności, zalśniły żółte ślepia, za którymi zaczęły pojawiać się dziesiątki kolejnych. Midas wstał, obie jego dłonie zalśniły srebrnym blaskiem. Justicar, ignorując wychodzących z jaskini przeciwników, odwrócił się w jego stronę.
· Wyjdź na szczyt wulkanu i dowiedz się, dlaczego demony tak bardzo strzegą tego miejsca - rozpoczął, zdejmując kaptur z głowy. – Ja postaram się, aby nikt ci nie przeszkadzał. Każda minuta jest ważna - dodał, odwracając się w kierunku jaskini.
Midas błyskawicznie zrozumiał przekaz swojego kapitana. Odskoczył na kilka metrów w lewo, po czym z największą możliwą dla siebie szybkością pognał w kierunku obsydianowego zbocza. Kilka rogatych istot natychmiast rzuciło się w jego kierunku, otwierając szeroko wypełnione zębiskami paszcze. Jednak droga między nimi, a wspinającym się na górę złotowłosym chłopakiem została w mgnieniu oka zablokowana przez kłąb gęstej mgły. Gdy tylko pierwsze demony bez namysłu spróbowały przez niego przejść, ich czerwona skóra zaczęła momentalnie odchodzić od ciała, odsłaniając różowe fragmenty mięśni i ścięgien. Po kilku sekundach każdy, kto przekroczył barierę padał na pokrytą popiołem ziemię, odsłaniając większą część swojego szkieletu. Spoglądający na ustawiające się przed jaskinią dziesiątki wrogów Justicar, uśmiechnął się obnażając przy tym wszystkie białe zęby.
· Kto jeszcze ma ochotę na kąpiel w kwasie? - wycedził dość głośno, podchodząc powoli do obserwujących go demonów.
Okrążali go z każdej strony, starając się odciąć mu drogę ucieczki. Na ich nieszczęście, Justicar nie miał jednak zamiaru wycofywać się z pola bitwy. Liczba przeciwników przekroczyła już setkę a ich posiłkom nie było końca. Stojący spokojnie mężczyzna ubrany w purpurę, wyciągnął jedną dłnoń przed siebię, zewnętrzną stroną zwracając ją w kierunku wrogów. Czekał. W końcu, pierwsi z otaczającego go kręgu nieprzyjaciół rzucili się w jego kierunku. Broń zastępowały im ostre jak brzytwy pazury, znajdujące się na zakończeniu każdego palca. Gdy tylko kilku dotarło na odległość dzielącą ich od Justicara o nie więcej niż metr, ten zwinął wyciągniętą dłoń w pięść, wypuszcającą z siebie kłęby pary.
· Pluvia Nebula - szepnął do siebie, otwierając dłoń. Z jej wnętrza, w każdą stronę świata wystrzelił snop dymu, który łącząc się z innymi sprawiał wrażenie opadającej mgły.
Cały obszar kilkudziesięciu metrów pokryty został grubym, mlecznobiałym kocem. Błądzące pośród obłoków oddziały, nie mogły znaleźć celu swojej zasadzki. Chodziły jedynie bezwiednie, rozglądając się dookoła, jendak bez skutku. Spiryt Justicara nie był tak potężny jak narzędzia duszy innych członków ekspedycji, jednak miał też swoje zalety. Jako jedyny z nich wszystkich nie wymagał żadnej bazy, więc mógł być używany bez spełniania określonych warunków aktywacji. Nie posiadał także określonej formy, a przybierając kształt obłoku mgły, mógł łatwo dostać się w każdy zakamarek. Prócz zachowania właściwości prawdziwego zjawiska zachodzącego w przyrodzie, magiczna mgiełka pełniła rolę pewnego rodzaju przekaźnika. Wszystkie zaklęcia Justicara, które zostały użyte w jej wnętrzu, rozporowadzane były na wszystko, co znajdowało się w jej zasięgu. W ten sposób, walka z dużą ilością słabszych przeciwników mogła minąć szybko i to bez ponoszenia dużych strat energii. Nie minęło dużo czasu, nim obłok rozrzedził się na tyle, by widoczne było dzieło zniszczenia znajdujące się w jego wnętrzu. Cała obsydianowa posadzka pokryta była trupami spalonych za pomocą kwasowej chmury demonów. Na środku pobojowska stał nietknięty Justicar, wciąż unoszący lekko jedną rękę przed siebie. Schował ją do kieszeni swojego płaszcza, a chwilę potem w ciszy skierował się w stronę wejścia do jaskini. Zatrzymał się jednak po przebyciu połowy dystansu, po czym instynktownie odskoczył w górę. Pokryte popiołem podłoże, dosłownie eksplodowało, rozrzucając wokół odłamki obsydianu. Część z nich poszybowała wystarczająco wysoko, by wbić się w zasłaniającego się obiema rękami Justicara. Wylądował kilka metrów za powstałą w wyniku eksplozji dziurze. Odwrócił się. Kilkanaście metrów od niego, stała humanoidalna postać ubrana w ciężki, stalowy pancerz. Był od jednak tak dobrze wymierzony, że pokrywał każdy centymetr jej ciała, pokazując każde żebro i umięśnioną klatkę piersiową. Jedynym elementem uzbrojenia, który odstawał od reszty, był hełm zdobiony dwoma długimi na pół metra, zakrzywionymi rogami wystającymi z jego centralnej części. Nie sposób było stwierdzić, czy były one prawdziwą częścią skrywającej się pod hełmem czaszki czy jedynie przymocowanym do nakrycia głowy trofeum. Część chroniąca twarz, była złożona z dwóch zakończonych ostro, ułożonych pod tym samym kątem płyt, między którymi przestrzeń wypełniona była bardzo cienkim obsydianem. Mimo iż postać miała mniej niż dwa metry wzrostu, co dla demona było raczej rzadkością, bogate zdobienia precyzyjnie wykonanej zbroi świadczyły, że jest to ktoś o wiele od nich ważniejszy. Był także wystarczająco sprytny, by nie dać zamknąć się wewnątrz kwasowej chmury, i przystąpić do ataku, dopiero gdy Justicar dezaktywował swój Spiryt. Nowy przeciwnik przykucnął, dotknął ziemi otwartą, stalową rękawicą. Po ziemi jak wąż zaczął wić się strumień bladobłękitnego światła, podążając w kierunku mężczyzny w purpurze. Justicar odskoczył w tył, wykonując przy okazji machnięcie prawą dłonią. Imitując ruchy jego ręki, strumień rozproszonej dookoła mgły zebrał się w jednym punkcie, tworząc ścianę oddzielającą go teraz od przeciwnika. W miejscu, gdzie niebieska linia zetknęła się z magiczną mgłą, doszło do kolejnej eksplozji. Jej podmuch był tak silny, że fala powietrza rozrzedziła mleczną ścianę. Ponieważ Spiryt Justicara zachowywał się do pewnego zakresu jak zwyczajna mgła, wszelkie zmiany atmosferyczne, w tym nawet najlżejsze podmuchy wiatru, były w stanie osłabić jego moc. Szarowłosy nie zamierzał jednak czekać na kolejny atak przeciwnika. Pochylił się lekko, po czym wystrzelił przed siebie z obiema rękami ułożonymi prosto za plecami. Po kilku metrach z jego otwartych dłoni zaczęły wydobywać się smuki rzadkiej, niemal przeźroczystej mgły. Przygotowując się na natarcie swojego przeciwnika, osoba w pełnej zbroi, wciąż pochylona nisko nad ziemią, przyłożyła do niej drugą rękę. Błękitne światło wydobywające się spod stalowych rękawic, sygnalizowało użycie jakiegoś rodzaju zaklęcia. Gdy tylko Justicar znalazł się w strefie rażenia, osobnik uniósł obie dłonie w jego kierunku. Z nich, zaczęły wydobywać się najpierw niewielkie krople a za nimi strumienie wody pod ogromnym ciśnieniem, formujące się w jęzory. Jednak gdy tylko owe miotacze dotknęły osoby w purpurze, dosłownie rozpłynęła się ona w powietrzu pozostawiając po sobie obłoczek mgły. Zdezorientowany wojownik odwrócił się w celu znalezienia swojego przeciwnika. Ku jego zaskoczeniu, odnalazł nie jedną, lecz dwie osoby wyglądające tak samo, jak Justicar. Skierował mieniące się niebieskim światłem dłonie w ich kierunkach. Po raz kolejny tnące strumienie wody wystrzeliły z wnętrza otwartych dłoni, trafiając oba cele, a te zamieniły się w mleczną mgłę formującą kolejne ludzkie sylwetki. Każda z nich dzieliła się na kolejne, zwiększając swoją przewagę liczebną. Znajdujący się przy wejściu do jaskini mężczyzna o szarych włosach, nie oglądając się za siebie wszedł do środka. Zatrzymał się jednak na chwilę, wciąż odwrócony tyłem do miotającego się wewnątrz mglistej chmury przeciwnika.
· Gdybym użył kwasu, rozpuszczenie pancerza zajęłoby mi zbyt dużo czasu - rozpoczął spokojnie, szukając czegoś w kieszeni płaszcza. – Każdy musi jednak jakoś oddychać. Cała mgła, która cię otacza, jest nasycona silnie trującym siarkowodorem, który zgromadziłem z wulkanu podczas aktywacji mojego Spirytu – kontynuował, wyjmując z kieszeni krzesiwo i niewielki krzemień. – W tak dużych ilościach powoduje natychmiastową utratę zmysłu węchu oraz halucynacje. Ponadto, ma pewną ciekawą właściwość – dodał, pocierając rytmicznie oba przyrządy, w celu pozyskania iskry. – Jest gazem niezwykle łatwopalnym.  Gdy tylko dokończył swoją wypowiedź, cała nagromadzona przed jaskinią mglista sfera, wydała z siebie sykliwy odgłos, a następnie strzelając w górę fragmentami obsydianu, pokryła się błękitnymi płomieniami.
Pozostawiając za sobą przeraźliwy wrzask i zapach palonych ciał, Justicar wszedł w głąb jaskini ogarniętej ciemnością.
*******
     Próbując dostać się na wyższe partie wulkanu, Midas wspinał się, wskakując na oddzielone od siebie kilkumetrowymi przepaściami skalne półki. Musiał przy okazji wybierać te, które wydawały się wyrastać z solidnego podłoża. Spoglądając w górę, zauważył brzeg krateru otoczony wypełnionymi płynną magmą pęknięciami. Oddychając głęboko, spojrzał w dół, napotykając wzrokiem niewielki obszar wypełniony czymś w rodzaju płomieni błękitnego koloru. Nie potrafił tak jak Gatling ulepszyć swojego wzroku, więc nie był w stanie stwierdzić, kto jest jego twórcą. Ponieważ nie wyczuwał żadnego zagrożenia, postanowił kontynuować swoją misję, nie zaprzątając sobie tym głowy. W końcu znajdował się już ponad tysiąc metrów nad ziemią, a przez sam powrót nadkładałby sporo drogi. Od końca wspinaczki dzieliło go już tylko kilka minut. Zauważył, że im bliżej szczytu się znajduje, tym bardziej krystaliczny staje się obsydian, po którym się wspina. Gdy wreszcie dotarł na górę, spodziewał się ujrzeć rozległy krater po brzegi wypełniony lawą tak gorącą, że jedynie deteryt mógłby przetrwać w jej żałądku. Jednak jedyna magma, jaką ujrzał, była ta wydobywająca się bezpośrednio z brzegów wulkanu. Jego oczom ukazała się ogromnych rozmiarów kaldera, pozostałość po wielkim wybuchu rozsadzająca stożek wulkaniczny. Czarne, całkowicie skrystalizowane zapadlisko ciągnęło się po okręgu o kilometrowej średnicy. Jego wklęsłe ściany były jednak wystarczająco łagodne, by można było dostać się do centrum bez większego wysiłku. W samym środku obsydianowej posadzki, Midas był w stanie zauważyć coś na kształt dwóch sporej wielkości krystalicznych ramion, łączących się zarówno przy szczycie, jak i podstawie.
· Nie wygląda mi to na bramę – szepnął do siebie. – Jest o wiele za mała, aby łączyć ze sobą dwa wymiary – dodał po chwili, rozglądając się po pustkowiu.
Znajdował się teraz na liczącej sobie kilka metrów krawędzi, która z niektórych pęknięć wylewała cienkie strumienie magmy zarówno na zewnątrz, jak i do środka kaldery. Nie myśląc wiele, skoczył przed siebie, po czym zaczął zsuwać się po wnętrzu obsydianowej misy. Im bliżej centrum się znajdował, tym wyraźniejszy stawał się kształ budowli. W istocie, portal był miniaturą tego, co Midas wyobrażał sobie jako bramę. Jednak każdy teleport gdzieś się zaczyna i kończy, więc i ten musi prowadzić do innego, być może odległego miejsca. Złotowłosy znajdował się już w odległości kilku metrów od konstrukcji. Dotknął portalu, zajrzał do środka. Pusto. Nic i nikt nie mogło skorzystać z portalu, ponieważ był on nieaktywny. Bohaterowi wydało się to dziwne, ponieważ jeszcze w trakcie podróży na szczyt wulkanu widział czerwoną łunę bijącą właśnie z tego miejsca. Mogło to oznaczać, że ktoś wyłączył go zaraz po przedostaniu się na drugą stronę. Midas schylił się a oba znaki na jego dłoniach zalśniły srebrnym kolorem. Nie wiedział, czy w okolicy znajduje się przeciwnik, ale jeśli ktoś niedawno korzystał z portalu, nie można było stwierdzić, po której stronie pozostał. Obrócił się instynktownie, nie opuszczając gardy. Nie znalazłszy nikogo, przykucnął, kładąc obie otwarte dłonie na czarnej skorupie.
· Obsydian może i wygląda dziwnie, ale to wciąż przeobrażona skała - rzekł głośno, jakby spodziewał się odpowiedzi. - Jeśli w istocie ktoś się tu ukrywa, moja magia ziemi znajdzie go nawet gdyby był niewidzialny – dokończył, wciskając dłonie w posadzkę tak, że ciemne kryształy dookoła nich popękały pod wpływem użytej siły.
Cienkie linie srebrnego światła wystrzeliły w dłoni chłopaka, pełznąc po otaczającej go posadzce. Ich zadaniem było badać obszar kilkudziesięciu metrów, lecz Midas wzdrygnął się w niemal tej samej sekundzie, w której aktywował swoje zaklęcie. W istocie znalazł ukrytego wroga, ale na jakikolwiek unik było już zbyt późno. Nowy przeciwnik znajdował się bowiem nie w przewidzianym przez niego zasięgu, lecz centralnie pod nim. Dwie wielkie jak u niedźwiedzia łapska wystrzeliły spod obsydianowej posadzki, chwytając obie ręce Midasa i uniemożliwiając mu zarówno ucieczkę, jak i kontraatak za pomocą zaklęcia. Nie tracąc zimnej krwi, oderwał delikatnie nogi od podłoża, po czym z całej siły wbił je w miejsce, gdzie powinna znajdować się głowa potwora. Cała posadzka w okolicy kilku metrów została rozerwana na kawałki, odsłaniając przeciwnika w całej okazałości. Bez wątpienia był postury demona, ale wyróżniał się od nich kilkoma szczegółami. Sama zbroja, która pokrywała większość jego ciała, była o wiele większa niż on sam, przez co w niektórych miejscach zwisała bezwładnie. Podobnie wyglądały stalowe rękawice oraz wciąż zagrzebane do połowy w obsydianie nagolenniki. Sam hełm pokrywał jedynie górną część jego głowy, zostawiając miejsce na rozdziawioną, szpiczastą paszczę pełną kłów. Prócz tego w miejscu, w którym powinny znajdować się oczy, pojawił się fragment rycerskiej przyłbicy, w którym otwory wypełnione zostały cienkim, obsydianowym szkłem. Całość wyglądała dość przerażająco, dodając do tego wyrastające z boków hełmu całkiem spore, baranie rogi. W każdym miejscu z wyjątkiem dolnej części twarzy, nieosłoniętej przez żaden rodzaj pancerza, skóra pokryta była czymś w rodzaju cienkiej kolczugi. Midasa nie zdziwił jednak sam wygląd nowego przeciwnika, a fakt, że jego atak nie zostawił na jego hełmie nawet najmniejszej rysy. Przeciwnik powoli wygrzebał się z posadzki, wstał i wyprostował się. Był tak wysoki, że wciąż trzymając obie dłonie przed sobą, spętany nimi Midas nie był w stanie doktnąć stopami podłoża. Rzędy kłów ułożyły się w coś na kształt uśmiechu. Potwór puścił na chwilę swoją zdobycz, w mgnieniu oka skulił rękawicę pod ramieniem, po czym z całej siły wystrzelił nią, godząc Midasa w splot słoneczny. Jak torpeda złotowłosy chłopak poszybował kilkanaście metrów w tył, dokonując przy okazji kilku przewrotów przy zetknięciu z ziemią. Gdy tylko przestał turlać się po obsydianowej posadzce, wstał podpierając się prawą ręką, a drugą trzymając się za brzuch. Odkaszlnął krwią, wydając z siebie sykliwy dzwięk. Spojrzał na przeciwnika z byka, po czym przyjął pochyloną postawę do walki. Obie dłonie zalśniły na chwilę srebrnym światłem a samo ich machnięcie spowodowało, że obsydian znajdujący się dookoła chłopaka zaczął formować się w kolce podobne do stalagmitów. Gdy tylko palec wskazujący prawej ręki obrał swój cel, w mgnieniu oka wszystkie przytwierdzone do podłoża igły pomknęły w stronę stojącego kilkanaście metrów dalej przeciwnika. Odgłosy trzasku towarzyszące zetknięciu zaklęcia ze stalową zbroją sygnalizowały, że nie udało mu się uchylić przed atakiem. Niecałą sekundę później, z tumanu kurzu i popiołu wyłonił się pędzący w stronę Midasa demon. Fragmenty obsydianu wciąż wbijały się w złączenia jego pancerza, ale na jego cielsku nie było widać nawet najmniejszej rany. Zamachnął się przed sobą, niemal chwytając odskakującego w tył chłopaka. Mimo swojej siły i wytrzymałości, potwór wciąż nie dorównywał mu pod względem szybkości. Midas z wciąż poważnym wyrazem twarzy, prawą ręką starł z czoła ociekającą strużkę krwi. Wyprostował się, po czym wyciągnął jedną rękę przed siebie.
· Nola Terra -  wyszeptał, a z wnętrza jego dłoni zaczęły wychodzić srebrne kryształy, formujące się w coś na kształt rękojeści. Z niej wychodziło długie na półtora metra ostrze jednoręcznego miecza, które zarówno przy swoim początku, jak i na czubku ostrza, formowało kształt sześcioramiennej gwiazdy. Po chwili odłamki spoiły się ze sobą tak dokładnie, że nie dało się odróżnić nowej broni od czystej i gładkiej, srebrnej klingi.
Demon zatrzymał się, zwinął obie wielkie dłonie w pięści. Nie czekając na jego odpowiedź, Midas skoczył przed siebie, trzymając swój nowy oręż nad głową. Zanim jeszcze postawił stopę na obsydianowej posadzce, ostrze ze świstem opadło przed jego przeciwnikiem. Ten złapał je jednak oburącz, wnętrzami swoich dłoni, bez większego wysiłku. Próbował wyrwać je w ten sposób z ręki chłopaka, ale jego plan zawiódł  przez celnie wymierzony kopniak w żuchwę. Demon puścił miecz, cofnął się kilka kroków do tyłu, sycząc przeraźliwie. Odczuł, że uderzenie było o wiele silniejsze niż to, którego miał okazję skosztować na początku walki. Wykonując wielki zamach, wbił obie pięści w ziemię, powodując tym samym utworzenie się gęstego kożucha z popiołu. Midas odskoczył w bok, za wszelką cenę starając się uniknąć ewentualnego ograniczenia widoczności. Wielki kawał obsydianu wyłonił się z chmury, pędząc na lądującego właśnie na posadzce chłopaka. Ten, wyciągjąc w jego kierunku wolną dłoń, zatrzymał go w powietrzu. Trwał tak przez kilka chwil, po czym bezwładnie opadł na resztki tego, co zostało z gładkiej do niedawna misy kaldery. Po chwili resztki pyłów opadły. Ku zdzwiwieniu Midasa, nie udało mu się wypatrzeć wśród nich sporej sylwetki swojego przeciwnika. Wzdrygnął się, po czym podkoczył lekko w górę, w ostatniej chwili unikając wyłaniających się zpod ziemi łapsk. Wciąż będąc w powietrzu, uniósł wolną rękę w górę.
· Ferrum Man! – syknął chłopak, a jego dłoń zajaśniała na srebrno.
W ułamku sekundy opadła z impetem, wbijając się w obsydianową posadzkę. Siła uderzenia była tak wielka, że znajdujący się niecały metr pod powierzchnią demon wbił się w nią jeszcze głębiej, a złotowłosy wyrzucony został wysoko w górę. Wszystkiemu towarzyszyły dźwięki pękających płatów kaldery, w których szczelinach pojawiało się pomarańczowe światło.
· Niedobrze - szepnął do siebie Midas. – Jeżeli nie skończę tego szybko, zniszczę całą górę, a razem z nią portal – dodał, lądując delikatnie na wciąż drgającej posadzce.
Kilkadziesiąt metrów dalej, kilka sporych fragmentów obsydianu zostało dosłownie wyplutych na powierzchnię. Spod nich wyłoniła się już dobrze znana bohaterowi postać demona. Szedł w kierunku chłopaka wyprostowany, odrywając z ciała strzępki kolczugi. Zatrzymał się około piętnastu metrów od niego.
· Jam jest Omen, sługa chaosu – rozpoczął. Jego głos nie był głęboki, lecz było w nim coś tak nienaturalnego, że ten dźwięk możnaby porównać do wbijania w głowę tępego narzędzia. - Myślisz, że twój Spiryt jest w stanie przeciwstawić się naszej woli? – dodał, przełykając przy tym mieszankę śliny i krwi. - Są nas już setki tysięcy, a gdy wszyscy przejdą przez bramę, dokonamy inwazji na wasz plugawy świat – kontynuował, oddychając głęboko.
· Próbujesz mnie zastraszyć? – szyderczo zapytał Midas, mierząc swoją srebrną klingą w stronę przeciwnika.
· Nie, człowieku. Próbuję ci pokazać jak słaby jesteś w obliczu potęgi mojego pana - odparł demon, pochylając się lekko. - A teraz, posmakuj fragmentu jego mocy, którą mi podarował - rzekł uśmiechając się lekko, po czym bez zastanowienia wbił swoją prawą dłoń w klatkę piersiową.
Gęsty strumień krwi zaczął wypełniać szczeliny znajdującej się pod nim obsydianowej posadzki. Midas wyczuł gromadzenie się magicznej energii, więc instynktownie odskoczył w tył. Stojący naprzeciwko niego demon, skulony, wyciągnął pokrytą zakrzepłą krwią dłoń ze swojego ciała. Rana zaczęła wypełniać się karminowym blaskiem, a całe cielsko potwora drgało jak rażone błyskawicą. Pulsujące mięśnie powiększyły się, wypełniając do granic puste do tej pory przestrzenie w jego zbroi. Pancerz nie wisiał już bezwładnie, a dumnie zdobił mierzącą już niemal trzy metry osobliwość. Sycząc przeraźliwie, potwór pochylił się. Błyskawicznie pognał przed siebie, a każde miejsce, w którym postała jego stopa, uginało się i pękało pod jego ciężarem. Midas, ignorując przeciwnika, odwrócił się, po czym bez namysłu zaczął uciekać w stronę krawędzi kaldery. Nie mógł walczyć z Omenem wewnątrz niej, przez wzgląd na znajdujący się w centrum portal. Skoro wyszedł z niego taki potwór, po drugiej stronie bez wątpienia znajduje się coś ciekawego, być może nawet poszukiwana przez bohaterów brama. Gdy tylko złotowłosy dotarł do końca misy, skoczył w górę, unikając natarcia przeciwnika. Ten wbił się głęboko w krawędź, pokrywając swój pancerz plamami magmy. Ignorując ból i zapach palonej skóry, skoczył w górę, wyciągając przed siebie ogromne łapsko. Nie udało mu się jednak pochwycić swojego przeciwnika, ponieważ znajdował się od niego już zbyt daleko. Teraz oboje stali na liczącej kilka metrów krawędzi kaldery, w pozycji do walki.
· W tym stanie jestem niezwyciężony! - rozpoczął demon, wystawiając rozwidlony, wężowy jęzor. - Bez magii światła nigdy nie będziesz w stanie mnie pokonać! – warknął, szykując się do skoku.
· Ja może i nie. - spokojnie odrzekł złotowłosy, spoglądając na oddalone od nich o kilkanaście kilometrów wzniesienia.
Demon skoczył wysoko w górę, po czym jak meteor zaczął spadać w kierunku bohatera, rycząc przeraźliwie. Ten jednak ze skupioną twarzą, uchylił się przed przeciwnikiem w ostatniej chwili, mijając go jedynie o kilka centymetrów. Cielsko Omena wbiło się w krawędź wulkanu, rozrywając ją na kawałki. Cienkie do tej pory strużki magmy, zmieniły się w topiącą wszystko na swojej drodze rzekę, spływającą po zewnętrznej stronie stoku. Midas podniósł wolną rękę w górę. Jaskrawe, pomarańczowe światło lawy zdawało się kumulować w opuszkach palców jego dłoni. Po niecałej sekundzie, energia wystrzeliła wysoko w górę, by w ułamku sekundy wybuchnąć jak wypełniona prochem rakieta. Demon wygrzebał się ospale z fragmentów obsydianu, śledząc złotowłosego wzrokiem. Midas wyskoczył tak wysoko w górę, jak tylko mógł. Czas zdawał się zwolnić. Na horyzoncie pojawiło się kilka migających, białych światełek. Stawały się one jednak coraz większe, jak gdyby coś z ogromną szybkością zbliżało się do szczytu wulkanu. Powietrze dookoła stało się gęste, przez chwilę pulsowało rytmicznie. Stojący na krawędzi kaldery Omen, kątem oka zauważył zbliżające się pociski. Było już jednak zbyt późno, by uniknąć choćby jednego z nich. Widoczne z daleka światełka, były w istocie długimi na kilkadziesiąt metrów smugami białego światła, swoim wyglądem przypominające ostre jak brzytwy kły. Każda z nich, co najmniej dwa razy większa od Omena, z ogromną siłą wbiła się w jego klatkę piersiową. Strzępki pancerza błyskawicznie wyrwały się ze spajających je części. Nogi demona pod wpływem uderzenia ugięły się, a szkaradny uśmiech zastąpiony został przez grymas bólu. Każda widmowa strzała trafiała bezbłędnie, odrywając kawałki czerwonego ciała od korpusu potwora. Ostatnia z nich nie zdołała jednak zadać mu jakichkolwiek obrażeń, ponieważ przeszła na wylot przez niemal metrową dziurę, rozbijając się o obsydianową posadzkę. Czas ponownie powrócił do swojego naturalnego stanu. Demon upadł na kolana, jedną ręką dotknął otworu w swojej klatce piersiowej, po czym opadł na krawędź wulkanu twarzą skierowaną do ziemi. Midas wylądował bespiecznie, stał tak przez chwilę, wpatrując się w zwłoki swojego przeciwnika. Gdyby nie Clayton czujnie wypatrujący sygnału do ataku, wynik walki mógłby być zupełnie inny. Srebrna klinga zmieniła się na powrót w kryształy, które zdawały się wchodzić do wnętrza otwartej dłoni złotowłosego, a po chwili zniknęły zupełnie.Usiadł na obsydianowej krawędzi, podpierając się jedną ręką, drugą wyjmując z barku czarne odłamki. Trwał w tej pozycji przez kolejne kilka godzin.
*******
     Gęste do tej pory chmury spowijające ziemie czarnego kontynentu rozrzedziły się na tyle, by jaskrawe promienie słońca ogrzały twarz spoglądającego w niebo Midasa. Obie jego pięści oraz bark były dobrze zabandażowane. Prócz tego, na jego czole widoczne było kilka plastrów, których kąty ociekały zakrzepłą krwią. Wciąż znajdował się na wulkanicznej krawędzi, a jego puste oczy błądziły tylko po wędrujących obłokach. Za nim, w okolicy centrum kaldery, dwie postacie rozmawiały ze sobą zawzięcie.
· Co masz na myśli, mówiąc: "Jest nieaktywny"? – rozpoczął niskim tonem szarowłosy mężczyzna.
· Bez odpowiedniego źródła energii nie zadziała – odparł kruczowłosy chłopak, opierający się o jedno z obsydianowych ramion portalu.
· Byłem wewnątrz wulkanu, w środku znajduje się komora po brzegi wypełniona magmą - wtrącił Justicar. - Jeśli cokolwiek byłoby w stanie wygenerować odpowiednią ilość energii, to tylko ona - skończył ,wskazując palcem na popękane płaty kaldery.
· Nawet jeśli, to portal wciąż aktywuje się tylko z drugiej strony - odparł Gatling, przyglądając się pustej przestrzeni wewnątrz konstrukcji. - Mógłbym odwrócić jego kierunek za pomocą Spirytu, ale wtedy nikt nie byłby w stanie wrócić.
· W takim razie pójdę sam - przerwał mu mężczyzna w purpurze. - Wy możecie zostać tutaj i pilnować, by nikt mi nie przeszkadzał.
· Chyba sobie kpisz - znajomy głos rozległ się kilka metrów od rozmawiających. Ubrany w lśniącą zbroję niebieskooki rycerz, podszedł do nich bliżej. - Nie dołączyłem do ekspedycji, by tylko obserwować.
· Na naszą pomoc też możesz liczyć - dodał stojący za nim właściciel Estoca. Obok niego maszerował ubrany w kościany pancerz wojownik o kasztanowych włosach.
Gatling podszedł bliżej do portalu, dotknął obiema dłońmi jego ramion. Konstrukcja była wystarczająco duża, by przeszła przez nią istota wielkości demona. Dłonie kruczowłosego zalśniły bladym, metalicznym światłem. Jego Spiryt nie miał co prawda zbyt dużego zastosowania w walce, ale był niezwykle użyteczny. Każdy mechanizm, którego dotknie, zostaje na krótki czas ulepszony, a jego działanie zmienione, ponieważ ludzkie ciało także jest do pewnego stopnia mechanizmem, Gatling był w stanie przystosować się do niemal każdych warunków panujących na polu bitwy. Czerwone światło w postaci strumienia, skumulowało się w centrum portalu, tworząc coś na kształt wyrwy. Kruczowłosy cofnął się o kilka kroków.
· Droga do tego miejsca pilnowana była przez strażników o wiele silniejszych niż zwyczajne demony. Było także kilku najemników z własnymi żywiołami, no i oczywiście ten olbrzym – rozpoczął, pokazując palcem leżące na wewnętrznym zboczu kaldery zwłoki Omena. - Chyba wszyscy wiemy, czego możemy spodziewać się po drugiej stronie – dodał, spoglądając na wciąż siedzącego na krawędzi Midasa.
Złotowłosy chłopak wstał, po czym odwracając się w stronę rozmawiających, skoczył w kalderę, lądując na jednym z większych odłamków obsydianowej posadzki. Wszyscy zebrali się dookoła portalu, przygotowując się na nadchodzące starcie. Przechodzili pojedynczo, nie kłócili się o kolejność. Gdy tylko ostatni z nich przeszedł, wyrwa zamknęła się, wydając z siebie dzwięk ulatującej energii.
*******
     Znajdowali się teraz w dziwnym, nieznanym im miejscu. Stali na szczycie sporej wielkości góry, podobnej do wulkanu, na którym znajdował się portal. Rozglądając się jednak po okolicy, szybko zorientowali się, że niebo zostało zastąpione przez zbity obsydian. Cała przestrzeń, w której znajdowały się liczne wzniesienia, musiała więc znajdować się głęboko pod powierzchnią ziemi. Każdy, nawet najmniejszy pagórek oplatany był przez leniwie przedzierającą się przez nie rzekę lawy, rzucającą światło na każdy zakamarek krainy.
· Nic dziwnego, że nie mogliście ich znaleźć - rozpoczął Gatling, zwracając się w stronę mężczyzny w purpurze.
Ten nie odpowiedział jednak. Podszedł jedynie do krawędzi wulkanu, na której stali, spojrzał w dół. Zobaczył niezliczoną ilość kotłujących się, czarnych plamek. Gatling stanął obok niego, dotknął opuszkiem palca podstawy swojego prawego oka. Źrenica rozszerzyła się, zajmując czarnym kolorem całą soczewkę a czerwone linie pogrubiły się i wydłużyły. Wyraźny obraz przedstawiał kilkaset zastępów maszerujących w szeregach, o dziwo nie w stronę nieproszonych gości. Wszyscy podążali do jedynego miejsca na horyzoncie, wolnego od jakichkolwiek wzniesień czy pagórków. Kruczowłosy wycentrował swoje przekształcone oko na tym właśnie miejscu. Była to przestrzeń o owalnej, wykonanej z obsydianu podstawie o średnicy kilku kilometrów. Na jej okręgu kolejno ustawiały się szeregi demonicznej armii, które zwrócone były twarzami do centrum placu. Na jego środku stała licząca sobie niemal sto metrów wysokości, konstrukcja złożona z dwóch stykających się ze sobą obsydianowych ramion wychodzących z podłoża. Szczeliny, które ją zdobiły, mieniły się kolorem jaskrawej czerwieni, co mogło świadczyć o tym, że została ona już aktywowana. Uwagę chłopaka przykuła jednak ludzka sylwetka stojąca przed bramą. Postać ubrana w długi, czarny płaszcz, trzymająca w lewej ręce coś swoim kształtem przypominającego kosę o dwóch ostrzach. Nie był w stanie zobaczyć twarzy postaci, ponieważ, podobnie jak demoniczna armia, zwrócona był twarzą w stronę portalu.
· Jest brama, jakąś godzinę drogi stąd - stwierdził chłodno kruczowłosy, wciąż mierząc wzrokiem wrogie zastępy. - Została już aktywowana, więc niestety nie mamy aż tyle czasu, aby się tam dostać - dodał po chwili, odrywając dłoń od swojego oka, powracającego teraz do normalności.
· Clayton nie jest w stanie poruszać się zbyt szybko, dlatego zostanie tutaj i będzie wspomagał nas w miarę możliwości - wtrącił Justicar, prostującc się. - Ja, Midas i Falcon spróbujemy przedrzeć się siłą na plac. Zadaniem Gatlinga i Avalanche będzie wywołanie  paniki w oddziałach wroga, aby nie były w stanie nam przeszkodzić.
Gdy tylko szarowłosy skończył swoją wypowiedź, niebieskooki rycerz bez słowa zeskoczył z krawędzi wulkanu. Zaraz za nim, podążył złotowłosy chłopak próbujący dorównać kroku swojemu przyjacielowi. Avalanche i Gatling wybrali przeciwne stoki wulkanu, przy których znajdowały się uczęszczane przez wrogie oddziały drogi. Zsuwając się po zboczu, kruczowłosy wyjął swoje pistolety. Po wypowiedzeniu niezrozumiałej formuły, oba pokryły się błękitnym światłem, po czym zmieniły w bardziej futurystyczne wersje z dodatkowymi elementami w postaci ukrytych ostrzy czy dodatkowej lufy tak, że jedno pociągnięcie spustu powodowało wystrzelenie dwóch pocisków. Justicar podążył za rycerzem i magiem, tak jak zakładał jego plan. Clayton, który jako ostatni pozostał na górze, uklęknął na jedno kolano. Jego miecz podzielił się na dwie równe części, które następnie połączył rękojeściami, tworząc ramę ogromnego łuku. Wstał, wbił jedno z jego ramion w ziemię, przełożył przez nie cienką jak pajęcza nić cięciwę. Z jego dłoni dość szybko wydostało się kilka białych prętów, swoim wyglądem przypominającym odłamki kości. Gdy tylko ułożył je między wolnymi przestrzeniami w materiałowej rękawicy, każdy zalśnił bladym, białym swiatłem, po czym wydłużył się na dwa metry, kształtując jasny grot na swoim końcu. Chwycił wolną ręką rękojeść łuku, po czym drugą, wciąż trzymając stworzone z energii strzały, napiął ją do granic możliwości. Trwał tak w skupieniu, oczekując na sygnał od jednego z sojuszników.
*******
     Wciąż trzymając swój miecz za plecami, Falcon wylądował na gładkiej obsydianowej drodze otaczającej większą część wulkanu. Ponieważ w jego uzbrojeniu brakowało jedynie hełmu, nacisk jaki wywołało jego zderzenie z powierzchnią, zostawiło w niej głębokie pęknięcia. Podpierając się jedną ręką, wstał, po czym spostrzegł, że rękawica pokryta jest strużkami pomarańczowej lawy. Za pomocą wolnej ręki szybko zdjął topiącą się osłonę i odrzucił na bok. Przyjrzał się uważnie swojej poparzonej dłoni, ale rana zasklepiła się równie szybko, jak się pojawiła. Do stóp wulkanu zsunął się właśnie złotowłosy, zdejmując jednocześnie ostatnie bandaże z czoła. Jego obrażenia nie wyglądały zbyt poważnie, mimo to wydawał się zaniepokojony. Zaraz za nim na obsydianową ścieżkę zeskoczył Justicar, lądując delikatnie i cicho na ugiętych kolanach. Bez słowa ruszył przed siebie, przchodząc szybko z marszu do biegu. Pozostali bohaterowie błyskawicznie zrozumieli przekaz kapitana i postąpili w podobny sposób. Mimo ważącej kilkadziesiąt kilogramów zbroi, ruchy Falcona nie tylko nie były wolniejsze od towarzyszy, ale poruszał się on niezywkle płynnie, co dla posiadaczy pełnych pancerzy było raczej nieosiągalne. Siła, jaką musiałby wkładać w samo wprawienie takiej kupy stali w ruch, wielokrotnie przerastała zwykłego człowieka. Nie minęło dużo czasu, aż natknęli się na pierwsze kolumny demonów podążających w stronę placu.
· Falcon, do przodu! - krzyknął mężczyzna w purpurze, wciąż w biegu wyciągając prawą rękę w bok. W mgnieniu oka z jego otwartej dłoni wystrzeliły linie gęstej mgły, formujące się w rozprzestrzeniający się szybko biały płaszcz.
Rycerz skoczył przed siebie, wyprzedzając pozostałych towarzyszy. To jemu przypadł zaszczyt oczyszczenia drogi z pierwszych przeciwników. Zdjął z pleców swój dwuręczny miecz, wyciągnął ostrze przed siebie. Jego czubek błyskawicznie zaczął jarzyć się na czerwono, a klinga pokrywać iskrami i płatkami popiołu.
· Phoenix Flam – szepnął, a jego broń owinięta została czymś na kształt ognistego jęzora, oplatającego ostrze jak wijący się wąż.
Gdy tylko naładowany zaklęciem oręż zetknął się z pierwszym demonem, jego cielsko zamiast zostać przecięte na wiele drobnych kawałków, zostało wyrzucone wysoko w górę. Każdy następny przeciwnik, którego dotknęło, został staranowany a następnie odrzucony w nieokreślonym kierunku. Szeregi wrogów do niedawna stanowiące zbitą całość, rozczłonkowywane były przez niepowstrzymaną siłę. Płomień bijący z końca miecza wydłużał się z każdą chwilą, pokrywając coraz większą jego część. Obracając się podczas szarży, swoim kształtem przypominał płonące wiertło. Minęła cała minuta, nim udało im się przedrzeć na drugą stronę. Rycerz zatrzymał się na chwilę, obejrzał pokryty zaklęciem miecz. Jego czubek oraz okolice ostrza zostały całkowicie stopione. Odwrócił się w stronę podążających za nim demonów. Justicar wciąż wypuszczający z dłoni kłęby pary stanął kilka metrów za nim.
· Głupcze, dlaczego nie używasz broni z deterytu? - warknął szarowłosy, wyraźnie wyczerpany utrzymywaniem poruszającego się razem z nimi obłoku maskującej mgły. - Nie jest to może zbyt wytrzymały materiał, ale odporny nawet na temperatury panujące wewnątrz aktywnego wulkanu.
· Uznałem zabieranie czegoś takiego na ekspedycję za bezcelowe - odparł rycerz, wolną ręką odpinając skórzane paski łączące napierśnik z naramiennikami. - Aktywowałem kiedyś swój Spiryt, używając podobnego narzędzia. Nawet ono nie było w stanei wytrzymać pełnej mocy narzędzia duszy. - dodał ,wykonując kilka kroków przed siebie, wyciągając jednocześnie trzymany w jednej ręce miecz w bok. - Znajdujemy się teraz kilkaset metrów od placu. Myślisz, że dałbyś radę sprowadzić tu resztę demonów? - zapytał, odwracając głowę w stronę szarowłosego.
· Spróbuję - odparł Justicar, wpatrując się w stopione ostrze. – Avalanche i Gattling zadbają, by na plac nie dochodziły nowe oddziały. My w tym czasie zajmiemy się zgromadzoną na nim większością - kontynuował podnosząc prawą dłoń w górę. - Zadaniem Midasa jest więc zwykłe zamknięcie bramy - dodał po chwili, spoglądając na zapatrzonego w pusty punkt przed sobą złotowłosego.
· Coś nie tak? - wtrącił Falcon, odrzucając na ziemię szczękające fragmeny zbroi tak, że jedynymi elementami jego pancerza były teraz nagolenniki i skórzany pas połączony ze stalowymi nabiornikami.
· Odkąd przeszliśmy przez portal, wyraźnie wyczuwam czyjąś obecność - odparł mu Midas, przyklękając na jedno kolano. Dotknął obiema dłońmi obydianowej drogi tak, że popękała od ich nacisku. - Mimo to, nie jestem w stanie stwierdzić, gdzie dokładnie się znajduje, nawet za pomocą magii ziemi.
· Za kilka sekund moja mgła się rozrzedzi, więc lepiej żebyś szybko podjął decyzję - przerwał mu Justicar, którego podniesiona ręka drgała z wysiłku.
Gdy tylko te słowa wyszły z jego ust, Midas błyskawicznie wstał, pochylił się lekko, po czym jak torpeda wystrzelił przed siebie, przebijając się przez płaszcz gęstej mgły. Mężczyzna w purpurze uśmiechnął się lekko, opuszczając rękę.
· Ty lepiej też stąd znikaj - rozpoczął Falcon, chwytając swój miecz oburącz. - Nie chciałbyś się przecież poparzyć - dodał, a z rękojeści jego broni wystrzeliła karmazynowa linia, zatrzymując się dopiero na czubku ostrza.
Przez zanikającą mgłę, można już było dostrzec niezliczone ilości żółtych ślepi. Odgłosy szczękających części pancerzy i ciągnące się w nieskończoność warczenie sprawiały, że ziemia, na której stała dwójka bohaterów, zdawała się trząść.
· Są ich dzięsiątki... Nie, całe setki tysiecy – rzekł Justicar starający się w miarę szybko ocenić siły wroga.
· Liczba nie ma znaczenia – odparł rycerz, obserwując pierwsze oddziały, którym udało się wypatrzeć go wewnątrz zanikającej mgły.
Mężczyzna w purpurze bez słowa odskoczył w bok, po czym pobiegł w stronę placu, kumulując przy okazji resztki rozrzedzonej mgły w jednym miejscu. Stworzył w ten sposób mniejszy obłok, który pozwolił mu odwrócić od siebie uwagę większości przeciwników. Bardziej intelegentni, którzy nie dali się zwieść sztuczce, próbowali atakować ukrytą w obłoku osobę. Jednak gdy tylko znaleźli się w jego zasięgu, ich skóra wypalana była aż do białych kości przez żrący kwas. Justicar przedzierał się w ten sposób przez kolumny przeciwników, aż nie znalazł się na jednym z przedsionków wielkiego placu, na którym znajdowała się brama. Zdjął z siebie magiczną osłonę, po czym nie zwracając uwagi na szarżujących na niego wrogów, uniósł obie otwarte dłonie przed siebie. Linie gęstej mgły, które z nich wystrzeliły, skumulowały się w postaci wysokiej na kilkanaście metrów ściany złożonej z różnego rodzaju gazów i szkodliwych oparów, zagradzającą drogę między obsydianowym szlakiem a placem. Do utrzymania bariery takich rozmiarów były jednak potrzebne ogromne zapasy energii, tak więc używanie Spirytu nie wchodziło w grę. Ponieważ Justicar wiedział, że nie jest zbyt dobry w walce wręcz, postanowił wedle życzenia Falcona zaprowadzić do niego większość zgromadzonych przed placem demonów, używając siebie jako przynęty. Mimo iż z początku sprawnie przeskakiwał nad wymierzonymi w niego ciosami przerdzewiałych mieczy i włóczni, nie był w stanie uniknąć każdego z nich. Parł jednak do przodu, wykorzystując niewielkie obłoczki mgły do likwidowanie pojedynczych przeciwników, którzy ośmielili się podejść na wystarczającą odległość. Za każdym razem gdy na swojej drodze powrotnej spoglądał w górę, widział coś na kształt wirującego strumienia magmy przypominającego tornado karmazynowej barwy. Spiryt Falcona był typem czysto ofensywnym, ale jego działanie nie miało obszaru większego niż kilka metrów. Jednak im dłużej owa technika pozostaje aktywna, tym większa staje się jej moc oraz zasięg rażenia. Im dłużej walczył, tym silniejsze ciosy był w stanie wyprowadzać, a przynajmniej do czasu aż nie opadnie z sił. Ognisty wąż, którym owinięte było wcześniej ostrze rycerza, miał w tej chwili kilkanaście metrów długości. Każde machnięcie orężem wojownika powodowało poruszanie się karmazynowego jęzora, który spopielał wszystko, co spotkał na swojej drodze. Mimo iż demonów nie brakowało, żaden nie był w stanie podejść wystarczająco blisko do właściciela magicznej klingi, by zadać mu jakikolwiek cios. Żar, jaki bił od Spirytu, był niczym w porównaniu z temperaturą panującą wewnątrz czynnego wulkanu. Żaden materiał, nawet deteryt, nie wytrzymałby jego aktywacji. Gdy tylko Falconowi skończy się energia, i nie będzie już w stanie zapanować nad swoją mocą, jego iskrzące teraz krwiście ostrze natychmiast zmieni się w kupkę popiołu, dlatego nie może zmarnować ani chwili na odpoczynek. Takie właśnie myśli pojawiały się w głowie Justicara, gdy kolejne prowadzone przez niego oddziały spopielane były przez wijące się poziomo, ogniste tornado. Jemu samemu cudem udało się uniknąć kontaktu ze szkarłatnym ostrzem, mierzącym już niemal dwadzieścia metrów. Ukradkiem oka spojrzał na trzymającą oręż sylwetkę. Cała skóra wojownika na przemian wypalała się, po czym regenerowała, nie zostawiając nawet śladu po oparzeniach. On sam jednak zdawał się nie odczuwać bólu. Wymachiwał swoim mieczem w każdą stronę, z kamienną twarzą sygnalizującą skupienie. Szarowłosy uśmiechnął się lekko, po czym zawrócił w stronę stworzonej przez siebie ściany z trującej mgły, aby wywabić z jej okolic jeszcze większe oddziały demonicznej armii.
*******
     Midas wypadł na początku jednej ze stron placu, wykonując przy okazji sprawny przewrót. Wstał szybko, wyciągając przed siebie obie lśniące na złoty kolor dłonie. Spodziewał się ujrzeć co najmniej kilkanaście tysięcy żołnierzy wroga, lecz ku swemu zdziwieniu na owalnej posadzce nie zobaczył nikogo. Nie potrafił wyjaśnić tego w żaden realny sposób, ale wciąż wyczuwał w tym miejscu czyjąś obecność. Nie obawiał się jednak, gdyż sączące się obficie rzeki magmy spływające po krawędziach wulkanu, okalające w tej chwili większą część placu, na którym się znajdował, oświetlały go z każdej strony. Ponieważ lepiej radził sobie z magią światła, takie warunki jak najbardziej mu odpowiadały. Kilkadziesiąt metrów od niego znajdowała się sporych rozmiarów brama. Chłopak nie miał żadnego pojęcia o działaniu magicznych mechanizmów czy międzywymiarowych wrót, tak więc jedynym rozsądnym działaniem wydało mu się zwyczajne wysadzenie całej konstrukcji. Wyprostował się, po czym stojąc bokiem do celu, wyciągnął przed siebie otwartą, prawą dłoń. Blade do tej pory światło bijące z tatuażu, nabrało żywszych kolorów, po czym rozszerzyło się na obszar niemal metrowej kuli.
· Tormento Lux – szepnął, a z jego dłoni jak z lufy wielkiej armaty, z impetem wystrzeliło kilkadziesiąt niewielkich kul światła.
Każda sfera zderzając się z obsydianową powierzchnią bramy, powodowała niewielką eksplozję, po czym rozbryzgiwała się na wszystkie strony ,wypełniając przestrzeń białym światłem. Midas opuścił rękę, stał przez chwilę w ciszy z kamienną twarzą. Po niecałej sekundzie blade światło rozeszło się, ponownie wypełniając plac jaskrawą poświatą bijącą z rzek lawy. Konstrukcja nie tylko wydawała się być nienaruszona, ale jej fragmenty pokrywały się czymś w rodzaju ciemnofioletowych, niewielkich kryształów spajających się w coś na kształt tarczy. Owa osłona w szybkim tempie rozszerzała się, pokrywając w kilka sekund całą bramę. Midas odskoczył w tył, pochylając się w pozycji do przyjęcia ewentualnego ataku. Jego błyskawiczna ocena sytuacji była jak widać prawidłowa, ponieważ gdy tylko oderwał się stopami obsydianowej posadzki, zza bramy wystrzeliły skręcające w jego stronę energetyczne strzały purpurowego koloru. Każda z nich bezbłędnie trafiła w miejsce, w którym jeszcze sekundę temu stał bohater, rozrywając na kawałki fragmenty posadzki. Gdy tylko złotowłosemu udało się bezpiecznie wylądować, zza jednego z ramion konstrukcji wyłoniły się kolejne pociski. Midas w ostatniej chwili uchylił się przed pierwszym, który wzbił w górę chmurę złożoną z wulkanicznego pyłu i popiołu. Po chwili w to samo miejsce uderzyły jeszcze dwie magiczne strzały, które zostawiały na swojej drodze wychodzące zza ramion bramy fioletowe smugi. W ułamku sekundy po nich, z chmury wyskoczył złotowłosy chłopak, unikający cudem ostatniego pocisku. Z drugiej strony pobojowiska pojawiła się jednak kolejna ludzka sylwetka, która wyglądała identycznie jak sam Midas. Ataki ustały. Zza jednego z mierzącego kilkadziesiąt metrów ramiona bramy, wyłoniła się postać. Ubrana w długi, czarny płaszcz bez żadnych zdobień, trzymająca w jednej ręce większą od niej samej kosę. Broń posiadała dwa przerośnięte ostrza podobnej wielkości, ułożone jedno pod drugim po tej samej stronie. Były one połączone ze stalowym trzonem czymś w rodzaju sześciennej kostki, na środku której znajdowała się śruba złączona z kołem zębatym. Był to młody mężczyzna, szczupłej budowy, o szpiczastej twarzy i gęstych, czarnych włosach z czerwonymi końcówkami sięgającymi mu do ramion. Jego skóra była jednak zupełnie blada, a podkrążone oczy spoglądały przed siebie. Mierzył jedynie wzrokiem swojego przeciwnika, ale Midasowi wydawało się ,że nie widzi przed sobą niczego. Jego puste, czarne oczy zdawały się błądzić jedynie po placu boju, bezcelowo próbując odróżnić prawdziwego złotowłosego od jego iluzji. Po kilku sekundach ciszy, zarówno Midas jak i jego iluzja ruszyły w stronę nowego wroga, szybko przechodząc do biegu. Chłopak wiedział, że jego sztuczne odbicie nie może zadać przeciwnikowi żadnych fizycznych obrażeń, ale w zupełności wystarczy, by odwrócić jego uwagę. Pokierował swojego klona przed siebie, w nadziei, iż przejmie on na siebie pierwszy cios oponenta, pozostawiając go jednocześnie bez możliwości ochrony. Stojący kilkanaście metrów od nich mężczyna w czerni, chwycił swoję kosę oburącz, po czym dotknął jednym z jej końców obsydianowej posadzki znajdującej się za nim. Skrzypiący przeraźliwie dzwięk towarzyszący temu rozległ się na całym placu, sygnalizując nadchodzący atak. Czarnowłosy błyskawicznie wykonał zamach swoim orężem, a gdy tylko jedno z jego ostrzy oderwało się od ziemi, zębate koło usadowione na sześciennej skrzynce drgnęło. Obracając się z ogromną szybkością, rozerwało na kawałki kostkę spajającą chwilę temu obie części kosy. Mimo iż wszystko to działo się w ułamku sekundy, Midas widział wyraźnie cały proces. Górna część broni do której przymocowane były ostrza, odłączyła się od trzonu i z ogromną prędkością wybiła się przed siebie. Ukradkiem oka złotowłosy był w stanie zobaczyć cienki, metalowy łańcuch, dzięki któremu zasięg ataku zwiększał się kilkukrotnie. Na unik było już jednak za późno. Szybujący z ogromną prędkością kawał stali trafił najpierw klona, sprawiając, że ten roztrzaskał się na wszystkie strony w postaci niewielkich, żółtych kryształów z twardego światła. Następnie nie tracąc szybkości, zmierzał w stronę znajdującego się kilka metrów dalej Midasa. Ten zdążył jedynie wyciągnąć w stronę pocisku swoją lewą otwartą dłoń, pokrytą srebrnym blaskiem. Oba ostrza pędzące do tej pory z impetem wbiły się w kończynę. Udało im się zadać tylko powierzchowne rany, gdyż owa dłoń pewnie i z nieludzką siłą ściskała jedno z nich. Midas odetchnął głęboko, po czym wyjął czubek ostrza ze swojego lewego ramienia. Technika której teraz użył wymagała sporych pokładów energii, gdyż zmieniała właściwosci ciała swojego posiadacza. Złotowłosy diametralnie zwiększył wytrzymałość kości swojej dłoni, poprzez skumulowanie w niej całego żelaza ze swojej krwi. Dzięki temu był w stanie zablokować cios przeciwnika, ale przez czas, w którym cały minerał powraca na swoje miejsce, nie będzie w stanie używać magii światła. Jego żywioły nie łączyły się ze sobą w żaden sposób, więc podczas działania jednego zaklęcia, nie mógł używać technik innej szkoły magii. Odrzucił kosę na ziemię. Na obecną chwilę niewiele go to obchodziło, cieszył się w duchu, że udało mu się uniknąć śmiertelnego ciosu. Przeciwnik stał niewzruszony kilka metrów dalej, przyglądając się całemu wydarzeniu.
· Nie słyszałem jeszcze o tak dziwnej mieszance - rozpoczął czarnowłosy. Jego głos był głęboki i poważny, nie pasował w żaden sposób do jego postaci. - Wasze działania są bezcelowe - kontynuował, dotykając jedną z dłoni zębatego koła. Cienki łańcuch sam zaczął zwijać się, ciągnąc po ziemi górną część kosy.
Midas nie zareagował w żaden sposób na wypowiedź przeciwnika. Stał w miejscu, oceniając jedynie jego możliwości. Wiedział już, że purpurowy kolor jego zaklęć wskazuje na połączenie magii światła i ciemności, tworzące razem chaos. Jego broń mimo swojego kształtu, służy raczej do trzymania oponentów na dystans niż do prawdziwej walki. Szybkość, z jaką podjął decyzję o zmianie taktyki gdy tylko Midas stworzył iluzję świadczy, że potrafi dobrze przystosować się do sytuacji i wyprowadzić przemyślany kontraatak. Złotowłosy był niemal pewny, że ktoś o takich zdolnościach bitewnych posiada własny Spiryt. Midas ponownie przyjął postawę do walki, przygotowując się do kolejnego ataku. Czarnowłosy wyciągnął w jego kierunku lewą dłoń, wystającą spod poszarpanego, długiego rękawu czarnego płaszcza. Fioletowa, pulsująca energia zbierająca się w jej wnętrzu oznaczała ładowanie kolejnego zaklęcia. Złotowłosy nie zamierzał jednak czekać na jego efekt. Pochylił się, po czym dotykając prawą otwartą dłonią obsydianowej posadzki, ruszył przed siebie. Gdy biegł, fragmenty skały zbierały się w centrum jego pokrytego srebrnym blaskiem tautażu, formując wypełnioną po brzegi kolcami kulę. Gdy dzieliła ich już połowa dystansu, Midas z impetem cisnął ową kulą w stronę przeciwnika.
· Sagitta Chaos! – syknął mężczyzna w płaszczu, a kumulująca się purpurowa energia wystrzeliła przed siebie formując się w coś na kształt obracającej się z ogromną szybkością ząbkowanej strzały. Ponieważ ów magiczny pocisk rozdzierał i wyrzucał za siebie nawet powietrze, z którym się spotkał, jego działanie można by porównać ze sporych rozmiarów wiertłem.
Zanim obsydianowa kula zdążyła zetknąć się z odpowiedzią czarnowłosego, eksplodowała, wyrzucając w jego stronę niezliczone, ostre jak brzytwy odłamki skał. Jednak każdy z nich, pochłonięty został przez pokryty purpurowym światłem pocisk a następnie przerobiony na rozrzucaną na boki miazgę. Widząc, że jego atak nie może równać się z zaklęciem przeciwnika, Midas wyskoczył wysoko w górę, unikając rozpędzającej się strzały. Ta zaledwie sekundę później, wbiła się w jeden ze znajdujących się nieopodal wulkanów, po czym przeszyła go na wylot, powodując powstanie wielu nowych strumieni magmy. Midas wylądował delikatnie na jednym z odłamków oddzielonych od posadzki po pierwszym ataku wroga. Wiedział już, że walka wręcz bez możliwości używania magii światła, może zakończyć się dla niego tragicznie. Strużka krwi tocząca się teraz z jego lewego ramienia przypominała mu, że nie może także narażać się na kolejny atak z dystansu. Jego oponent był bez wątpienia o wiele silniejszy od spotkanego niedawno dowódcy demonów. Jedynym sposobem na zapewnienie sobie przewagi w tej sytuacji, było atakowanie z miejsca, którego nie może sięgnąć łańcuchowa kosa przeciwnika oraz gdzie nie trudno będzie unikać jego strzał chaosu. Jedyny problem polegał na tym, że tego typu zaklęć był w stanie używać, korzystając jedynie z magii światła. Odskoczył w tył, nie chcąc narażać się na kolejny cios. Lądując,  wyciągnął przed siebie prawą rękę.
· Nola Terrae – szepnął, wpatrując się w kroczącego powoli w jego kierunku przeciwnika. Z wnętrza dłoni Midasa zaczęły wychodzić niewielkie srebrne kryształy, które po chwili uformowały się w rękojeść jednoręcznego miecza. Z niej, wyłoniły się większe fragmenty kruszcu, które po kilku sekundach wygładziły się, tworząc prawdziwą, srebrną klingę. Kształt samej rękojeści przypominał sześcioramienną gwiazdę. Podobna, jedynie nieco mniejsza, znajdowała się na czubku narzędzia duszy.
Ponieważ złotowłsy nie był jeszcze w stanie używać magii śwaitła, zdecydował, że jego najlepszą szansą jest aktywacja Spirytu i próba utrzymania się na polu walki jeszcze przez kilka minut. Wstał, wyprostował się, po czym skierował koniec miecza w stronę przeciwnika. Ten trzymając swoją kosę oburącz, ponownie ustawił ją tak, aby jednym ostrzem dotykała ziemi za nim. Midas przeszedł do szarży wciąż wyciągając oręż przed siebie, wolną dłonią dotykając lśniącej na srebrny kolor klingi. Kosa przeciwnika jak sprężyna wystrzeliła przed siebie, ponownie oddzielając się od swojego trzonu. Ze świstem mknęła w stronę chłopaka, tylko po to, aby zostać zatrzymana przez srebrne ostrze. Jednak siła zderzenia się obu broni była tak wielka, że na chwilę wytrąciła złotowłosego z równowagi, spychając go niemal metr w bok. Dostrzegłszy okazję do ataku, mężczyzna w czerni ruszył przed siebie, obracając swoją rozdzieloną broń. Zwrócił ją końcem trzonu do góry, po czym wolną ręką dotknął szczękającego zębatego koła. Zakończenie dolnej części mechanicznej kosy pękło, po czym odpadło, odsłaniając kolejne, ukryte ostrze. Długi na niemal pół metra szpic zmierzał teraz w stronę klatki piersiowej chłopaka. Jeśli czarnowłosemu udałoby się przebić serce, walka dobiegłaby końca. Midas, który zbyt późno zdał sobie sprawę z powagi sytuacji w której się znajdował, spróbował zasłonić się przed atakiem swoim srebrnym mieczem. Szpic z impetem odbił się od lśniącej klingi, po czym ze szczękiem zjechał na lewo, godząc chłopaka między żebra, przebijając płuco. Złotowłosy odkaszlnął krwią, a następnie ściskając zęby, przekrzywił swoją głowę w tył. Zebrał w sobie resztki siły, po czym z nieludzką szybkością uderzył swoim czołem o twarz znajdującego się niecałe pół metra od niego przeciwnika. Siła uderzenia odepchnęła go o kilka metrów w tył, zmuszając przy okazji do wyciągnięcia szpikulca. Midas oddychał głęboko, trzymając się kurczowo wolną ręką za ranę. Drugą natomiast ściskał rękojeść miecza, dotykającego czubkiem ziemi. Odłamki kruszcu, które chwilę temu zbite były w jedną, gładką klingę, teraz widoczne były gołym okiem. Stan, w jakim snajdował się Spiryt, był uzależniony od kondycji swojego posiadacza, tak więc kolejne rany mogły doprowadzić do jego całkowitego rozpadu. Odepchnięty przeciwnik zatrzymał się po kilku metrach, wbijając w obsydianową posadzkę szpikulec, który teraz zastępował zakończenie trzonu w jego mechanicznej broni. Z jego nosa sączyła się gęsta struga krwi, mimo tego nie zdradzał żadnych oznak bólu. Dotknął jedynie wolną ręką zębatego koła, a to obracając się, zacząło zwijać przytwierdzony do niego łańcuch. Wyprostował się, wyciągnął jedną odwartą dłoń w stronę znajdującego się niedaleko złotowłosego chłopaka. W jej centrum, po raz kolejny zaczęła kumulować się purpurowa energia oznaczająca atak kolejną strzałą chaosu. Midas nie był już zdolny do unikania kolejnych tego typu ataków. Stał jedynie w miejscu, oddychając głęboko, wciąż ściskając swój miecz w jednej dłoni. Usta mężczyzny w czerni poruszyły się, a energia nagromadzona w jego dłoni przybrała kształt zbliżony do ząbkowanej strzały. Nim jednak udało mu się ją wystrzelić, by zadać swojemu rywalowi śmiertelny cios, zamarł w bezruchu. Dobrze znany Midasowi dźwięk wbijania metalowego narzędzia w ludzkie ciało, rozległ się po okolicy. Cała purpurowa masa utraciła swój kształt, po czym w ułamku sekundy rozpłynęła się w powietrzu. Jego przeciwnik wzdrygnął się, ścisnął zęby tak mocno, że z jego ust wyszły kolejne strużki krwi, mieszające się z tą wypływającą ze złamanego nosa. Obrócił delikatnie głowę za siebie. W jego boku tkwiła para wbitych na niemal pół metra stalowych sztyletów. Odskoczył w tył, trzymając w jednej ręce swoją mechaniczną kosę. W trakcie lądowania wbił jej szpikulec w ziemię tak mocno, że popękana posadzka wyrzuciła w górę chmurę popiołu. Kilka metrów od siebie, zauważył obszar całkowicie wolny od opadających, czarnych płatków. Była to niewielka sfera, o średnicy około dwóch metrów. Każdy fragment wulkanicznego pyłu, który w nią wpadał, natychmiast rozpływał się w powietrzu. Nim jednak zdążył cisnąć w jego kierunku swoją broń, z wnętrza sfery wydobyło się coś na kształt błękitnej błyskawicy. Jednak jej celem nie była sama postać w czarnym płaszczu, a zębate koło będące podstawą działania jego broni. Gdy tylko piorun z trzaskiem trafił swoj cel, ów element dosłownie implodował, a jego fragmenty wbiły się głęboko w prawe ramię czarnowłosego. Gdy ten zauważył, że stał się ofiarą podstępu, kilkakrotnie odskoczył w tył, aby utrzymać dystans między nowym przeciwnikiem. Gdy popioły opadały, ze sfery jak spod niewidocznego płaszcza wyłoniły się dwie ludzkie sylwetki. Midas od razu rozpoznał w jednej z nich swojego przyjaciela, celującego właśnie w stronę przeciwnika z lśniącego, dwulufowego pistoletu. Druga sylwetka należała do widzianego ostatnio na statku Feitha, podopiecznego Justicara, którego specializacją była magia niewidzialności. Długi, czarny płaszcz, który nosił, zastąpiony został teraz przez bardziej odpowiednią do walki ciemną koszulę, przez którą owinięty był zamszowy pas pełen zwisających z niego noży. Przymocowane zdo niego dwie puste pochwy świadczyły, że to on jest odpowiedzialny za atak z zaskoczenia. Podszedł do oddychającego ciężko Midasa, trzymającego się za krwawiącą obficie ranę. Wyjął z kieszeni niewielką zawiniętą w bandaże fiolkę, po czym delikatnie rzucił nią w jego kierunku. Ten złapał ją w locie, puszczając przy tym miejsce w którym gromadził się czerwony płyn.
· Podwędziłem to Falconowi, gdy nie patrzył - rozpoczął spokojnie, z szyderczym uśmieszkiem na twarzy. - Powinno uśmierzyć ból.
· Jak się tu właściwie znalazłeś? - syknął Midas, wypijając całą zawartość fiolki.
· Ukrywałem się w ten sposób od początku ekspedycji. Nikt z was nie zauważył nawet, gdy przechodziłem przez portal - odparł Feith, zdejmując ze swojego pasa kilka noży. - Nic dziwnego, że też wyczułem tę dziwną energię. - dodał ,dotykając każdego czubka swoich ostrzy opuszkiem palców. W mgnieniu oka zaczęły jarzyć się nienaturalnym, ciemnym światłem. - Nie potrafię jeszcze używać Spirytu, więc zabrałem po drodze najbliższego sojusznika.
· Chaos to połączenie światła i ciemności - wtrącił Midas, wyprostowując się. Widać działanie specyfiku było natychmiastowe. - To właśnie one będą najbardziej efektywne, jeśli mamy zamiar go pokonać. Razem z Gatlingiem zajmijcie go na chwilę, ja postaram się jakoś zatkać tę dziurę – dodał, pokazując wypluwającą strumień krwi ranę po lewej stronie klatki piersiowej.
Dzięki pojawieniu się wsparcia, złotowłosy miał szansę na odzyskanie możliwości używania magii światła. Jednak to nie paląca rana była powodem, dla którego ich potrzebował. Jego prawdziwa siła objawiała się tylko przez chwilę, ale aby do tego doszło, musiały zostać spełnione odpowiednie warunki. Po pierwsze jego Spiryt musi być aktywny oraz znajdować się w nienagannym stanie. Zwyczajna rysa może prowadzić do załamania zaklęcia, a doprowadzenie go do perfekcyjnej formy wymaga sporego skupienia. Następnie, Midas musi mieć możliwość używania magii światła. Jeśli jednak jakiekolwiek zaklęcie z owej szkoły zostałoby użyte, jego Spiryt bez wątpienia na powrót złączyłby się z jego duszą. Stałoby się tak, ponieważ Spiryt w postaci srebrnego miecza czerpie swoją moc z żywiołu ziemi, którego używa jego właściciel. Nie wymaga żadnej bazy aktywacyjnej, więc jego przywołanie jest nadzwyczaj ładwe. Jednak Midas nie jest jedynie magiem ziemi. Przez bardzo rzadkie zestawienie dwóch żywiołów, które nie łączą się ze sobą w żaden sposób, nie może używać zaklęć obu dróg jednocześnie. Jest za to w stanie dokonać czegoś, co nie jest możliwe z logicznego punktu widzenia. W odpowiednich warunkach, jest w stanie aktywować nie jeden, a dwa Spiryty czerpiące moc z różnych żywiołów, w postaci jednego narzędzia. Ostatnim warunkiem potrzebnym do przebudzenia prawdziwej mocy, jest użycie aktywnego Spirytu jako bazy dla drugiego. Tak się składa, że narzędziem duszy potrzebnym do stworzenia Spirytu światła jest miecz jednoręczny. Ten właśnie srebrny miecz, którego Midas nie puścił nawet na chwilę przez czas całej swojej walki z panem chaosu. Stojąc teraz spokojnie, zamknął oczy. Nie widział walczących z przeciwnikiem sojuszników, nie słyszał też odgłosów walki. Skupił się na doprowadzeniu swojego ostrza do perfekcyjnego kształtu. Na drugiej stronie placu Gatling i Feith na przemian atakowali wroga pociskami. Z przekształconych mocą Spirytu pistoletów, miotały błękitne smugi błyskawic rozrywające skały, na których stał przeciwnik. Z drugiej strony, nieustannie nadlatywały nasączone mroczną energią noże, które przy zetknięciu z ziemią eksplodowały, wypuszczając z siebie chmurę ciemnego gazu, prawdopodobnie jakiegoś rodzaju toksyny. Żaden z pocisków nie był jednak w stanie bezpośrednio zranić wciąż odskakującego w tył przeciwnika. Zatrzymał się on dopiero przed okalającą plac rzeką magmy. Ku zaskoczeniu bohaterów, wyskoczył wysoko w górę bez uginania nóg. Będąc wciąż w powietrzu, wolną ręką wyjął ze swojego boku dwa sztylety, wciąż mocno ściskając zęby, po czym z impetem cisnął po jednym w ich stronę. Obaj oczywiście odskoczyli w porę przed nadlatującymi pociskami, lecz w miejscach, w które trafiły, powstały głębokie na niemal metr kratery. Świadczyło to o niezwykłej sile ich przeciwnika, napędzanej przez złość i frustrację spowodowaną ich wtargnięciem. Spróbował rozdzielić swoją kosę, by jej ostrza wykonały atak z dystansu, lecz bez koniecznego do tej czynności pokrętła, mężczyzna w czerni zdany był jedynie na swoje własne umiejętności. Wylądował pomiędzy dwoma przeciwnikami. Wyprostował się szybko, po czym chwycił kosę oburącz.
· Tacet Mortem – jego słowa odbiły się echem od otaczających plac wulkanów. Głos stał się bardziej metaliczny i szorstki, niż wcześniej.
Z obu jego dłoni, zaczęła wydobywać się purpurowa poświata powoli obejmująca trzon, miejsce, w którym do niedawna znajdowała się zębatka oraz dwa sporej wielkości ostrza. Różniła się ona jednak od kryształowej tarczy, która nie pozwalała bohaterom uszkodzić bramy. Ta przypominała raczej powierzchnię bańki mydlanej, mieniącej się odcieniami jaskrawego fioletu. Całemu zdarzeniu towarzyszyło niewielkie trzęsienie ziemi, i powstawanie wielu nowych szczelin na obszarze, na którym stał mężczyzna. Zaniepokojony zmianą wyglądu broni Gatling, skoncentrował się na jak najszybszym jej uszkodzeniu. Wystrzelił kilka razy, używając swojej piorunującej amunicji, jednak każdy jego atak został z łatwością odbity przez kilka wymachów nowym orężem. Nikt z bohaterów nie znał mocy Spirytu, z jakim przyszło im się mierzyć, nie wiedzieli więc, czego mogą się spodziewać. Feith wykorzystał okazję, gdy oponent zwrócony był w stronę Gatlinga. Cisnął jednym ze swych naładowanych mroczną masą noży tak mocno i precyzyjnie, że nawet ktoś taki jak ich przeciwnik nie mógłby uniknąć obrażeń spowodowanych jego wybuchem. Jednak ich wróg, nie musiał już uchylać się przed ciosami. Nóż zatrzymał się w powietrzu, niecały metr od swojego celu, po czym bezwładnie opadł na ziemię. Feith lekko zdziwiony owym zjawiskiem, rzucił w kierunku wroga jeszcze kilka ostrzy. Każde z nich zachowywało się jednak równie nienaturalnie, co pierwsze. Mężczyzna w czerni odwrócił się w stronę właściciela noży. Uniósł lekko rękę, uśmiechnął się szkaradnie, odsłaniając pokryte krwią zęby. Na opuszkach jego palców pojawiło się kilka niewielkich, purpurowych sfer. Ich kolor był jednak o wiele głębszy niż wcześniejsze ataki. Bez wymawiania jakiejkolwiek formuły, z końca każdej ze sfer wystrzeliły cienkie promienie fioletowego światła. Feith odskoczył instynktownie w tył, ale mknące z laserową szybkością smugi były od niego o wiele szybsze. Każda z nich trafiła go w locie, po czym przejechała w losowym kierunku w okolicach jego klatki piersiowej. Zostawiały one głębokie, wypalone ślady. Tak szybki atak nie mógł być jednak zabójczy. Jego jedynym celem było ograniczenie zasięgu poruszania się przeciwnika. Feith wyjądował na dwóch nogach, prawą dłonią trzymając się podłoża. Jego czarna koszula była niemal rozerwana na strzępki, a zamszowy pas z nożami rozpadł się niemal na początku ataku. Prócz tego, ślady o głębokości kilku centymetrów przypominające laserowe cięcia, biegły wzdłuż jego korpusu, przecinając się w okolicach lewego ramienia. Jednemu z nich udało się nawet przejechać po twarzy, uszkadzając pokryte sporą ilością krzepnącej krwi oko. Feith odskoczył w tył, odrywając kawałek materiału od tego, co zostało z jego koszuli. Szybko obwiązał go dookoła głowy w formie opaski, zakrywającej ranne oko. Obserwujący atak Gatling, doszedł do prostego wniosku. Narzędziem, które daje im przeciwnikowi tego typu możliwości, jest jego Spiryt. Jeśli uda im się go zniszczyć, oponent nie będzie w stanie przywołać drugiego z powodu braku odpowiedniej bazy. Ponadto, Spiryt jest stworzony z części duszy swojego posiadacza, tak więc jego uszkodzenie na pewno będzie przez niego dość boleśnie odebrane. Kruczowlosy wycelował jednym ze swych pistoletów w górę, po czym wystrzelił coś na kształt błękitnej racy. Ta jednak gdy była już wysoko nad nimi rozbiła się na wiele mniejszych, przypominając bardziej wybuchający fajerwerk. Zaraz po tym, kruczowłosy odskoczył w tył, obracając się jednocześnie w locie. Dzięki racy sygnałowej, oddalony od nich o kilka kilometrów Clayton wie, gdzie ma celować, jednak nie może zobaczyć swojego celu. Zawsze więc stara się trafiać w miejsce, z którego został wystrzalony sygnał. Eksplozja owej racy w powietrzu oznaczała, że w kolejny atak musi włożyć wszystkie swoje siły. Po kilku sekundach na szczycie jednej z gór, pojawiły się niewielkie, blade światła. Wyglądały one podobnie do pierwszych, których Clayton użył niedawo w celu pokonania demonicznego dowódcy. Po chwili jednak, ich liczba zaczęła zwiększać się diametralnie. Zamiast kilku magicznych strzał, w stronę placu zmierzało kilkadziesiąt białych smug nasyconych mocą Spirytu. Mężczyzna w czerni ukradkiem oka zauważyl nadciągające pociski. Domyślił się, że jest to jakiś rodzaj ataku obszarowego o sporym zasięgu rażenia, wymierzony specjalnie dla niego tak, by nie był w stanie go uniknąć. Był za daleko, by schować się za pokrytą kryształową tarczą bramą, a rzeka z magmy była stanowczo zbyt duża, aby mógł ją przeskoczyć. Obie opcje nie gwarantowały mu także, że znajdzie się poza zasięgiem pocisków. Postanowił więc zwalczyć ogień ogniem a przynajmniej zredukować obrażenia zaklęcia. Uniósł w górę swoją kosę. Na końcu górnego ostrza w mgnieniu oka nagromadziła się purpurowa energia, która formowała się w kilka ząbkowanych strzał, wychodzących z jednego punktu. Gatling, Feith i wciąż pogrążony w skupieniu Midas znajdowali się na przeciwnym końcu placu, więc szansa że zostaliby trafieni przez pociski była raczej minimalna. Z chwilą w której dziesiątki pocisków zetknęły się z powierzchnią placu, cały obsydian, z którego była zbudowana, rozerwał się na kawałki i wyrzucony został wysoko w górę, razem ze strumieniami znajdującej się pod nim magmy. Całość przypominała nieco erupcję wulkanu. Po kilkudziesięciu sekundach, gdy ostatnie fragmenty posadzki topiły się już w rzece lawy, oczom Gatlinga ukazało się wiele kilkumetrowych odłamków dryfujących swobodnie. Wśród nich, jedynym nietkniętym przez kataklizm był jeden, wielki, na którym znajdowała się wciąż pokryta tarczą brama. Jak widać zaklęcie chroniło nie tylko ją, ale i najbliższą okolicę, na której się znajdowała. Feith próbował wypatrzeć na pokrytym pomarańczowymi łunami horyzoncie sylwetkę przeciwnika. Ponieważ przez kilkanaście sekund obserwacji nie zauważył niczego nienaturalego, stwierdził, iż zagrożenie minęło. Usiadł na dryfującym pośród rzeki magmy odłamku obsydianowej posadzki, podpierając się dwiema rękami za plecami. Na drugim końcu zniszczonego placu zobaczył wciąż skupionego, nie zwracającego uwagi na nic Midasa oraz stojącego kilka metrów obok niego Gatlinga. Natychmiast zauważył, że ten wciąż trzyma uniesiony pistolet. Jego usta poruszały się, jakby coś krzyczał, ale Feith nie był w stanie usłyszeć go z takiej odległości. Przetarł zatarte zakrzepłą krwią zdrowe oko, aby lepiej przyjrzeć się nieprawidłowości. Po chwili zauważył, że broń zwrócona jest bezpośrednio w jego kierunku. Szybko poderwał się na nogi tak, że znalazł się w pozycji kucającej. Obrócił się delikatnie, przeczuwając, co znajduje się za jego plecami. Ukradkiem oka ujrzał osobę w częściowo spalonym, poszarpanym czarnym jak węgiel płaszczu. Jej twarz należała do dobrze znanego już bohaterom przeciwnika, lecz różniła się od niej lekko. Cała dolna część twarzy oraz fragment biegnącej w górę szczęki, były doszczętnie wypalone tak, że widać było jedynie białe fragmenty kości. Prócz tego w niektórych częściach płaszcza brakowało materiału. Mimo to, postać wciąż ściskała w jednej dłoni emitującą fioletowe światło kosę. Oczy postaci świdrowały go teraz czystą nienawiścią. Wydawałoby się, że jest w stanie zatrzymać bicie serca samym spojrzeniem. Feith nie zdążył zareagować na pojawienie się przeciwnika. Kopniak wymierzony w splot słoneczny, z wielką siłą wyrzucił kasłającego krwią chłopaka. Wylądował kilkanaście metrów dalej, na sąsiednim odłamku oddzielonym od wroga strumieniem lawy. Nie mógł się jednak podnieść, a jedynie bezwładnie obserwować przeskakującego nad przepaścią oponenta. Jednak gdy tylko jego stopa zetknęła się z twardym podłożem, zaczęło ono nienaturalnie wibrować, oznajmiając gromadzenie się magicznej energii. Ignorując leżącą przed nim ofiarę, zaczął rozglądać się na wszystkie strony w poszukiwaniu przeciwnika. Jego wzrok zatrzymał się dopiero na postaci Gatlinga, który stał na drugim końcu placu. Oba jego pistolety uneisione byly wysoko w górę. Ukradkiem oka mężczyzna w czerni był w stanie dostrzec ruch warg, co oznaczało, że to właśnie on jest źródłem anomalii. Stali tak przez chwilę w bezruchu, mierząc się wzrokiem. Gatling uśmiechnął się lekko, po czym schował swoje bronie do przymocowanych u pasa kabur. Oba narzędzia powróciły do swojego dawnego, prymitywnego stanu ,gdy tylko oderwał od nich dłonie. Ospale uniósł ręce w górę, założyl zwisające do tej pory na jego szyi gogle. Widząc skołowanego sytuacją przeciwnika, podniósł w górę palec jednej ręki, wskazując na sklepienie przestrzeni, w której się znajdowali. Oczy mężczyzny w czerni rozszerzyły się, podniósł delikatnie głowę w górę. Zbyt późno zorientował się, że stał się celem dystansowego ataku. Wielki, błękitny piorun z hukiem rozlegającym się po całym placu, uderzył w trzymaną przez niego kosę. Ogarnięty przez symfonię elektrycznych ładunków wędrujących po jego ciele, zdążył jedynie rozewrzeć swoje ledwo trzymające się w jednym miejscu usta w geście niewyobrażalnego bólu. Błękitne ogarki pozostałe po tym wydarzeniu, przez chwilę jeszcze odbijały się w szkiełkach noszonych przez Gatlinga gogli. Do przeprowadzenia tak potężnego ataku, wykorzystał całą swoją energię. Razem z Feithem nie byli więc już w stanie kontynuować walki. Jego leżący do tej pory przy rażonym prądem przeciwniku przyjaciel, wykorzystał okazję do ucieczki. Wstał najszybciej jak potrafił, po czym przeskoczył na sąsiedni fragment obsydianu do połowy zatopiony w rzece magmy. Powtarzał tę czynność jeszcze kilka razy, aż w końcu znalazł się na bezpiecznej od wroga odleglości. Przyklęknął na jedno kolano, podpierając się jedną ręką o czarną ziemię. Obserwował ciemny kształt, który znajdował się spory kawałek od niego samego. Gatling również mierzył ich przeciwnika wzrokiem, aby upewnić się że nie stanowi już zagrożenia. Jednak ku jego zaskoczeniu, skurczona do tej pory postać wstała. Kruczowłosy zdjął swoje gogle, dotknął jedną ręką swojego oka. Obraz, który udało mu się dzięki temu otrzymać, nie był co prawda tak ostry jak zwykle, ale wciąż pomagał w ocenie sytuacji. Skóra postaci, którą zobaczył, wydobywała z siebie smugi rzadkiego, czarnego dymu, ale jej spojrzenie wciąż sygnalizowało mordercze intencje.
· Czy on jest nieśmiertelny? - syknął na głos Gatling, przywracając swoje oko do normalnego stanu.
Stojący nieopodal Midas otworzył oczy. Wolną ręką dotknął pokrytej strugami zakrzepłej krwi rany. Złote światło, którym się wypełniła, uformowało się w postaci niewielkiego kryształu. Odzyskawszy swoją moc światła, mógł bez problemu zatykać wszelkiego rodzaju rany oraz powstrzymywać krwawienie.
· Zabierz stamtąd Feitha, raczej nie będzie w stanie sam się wydostać – rozpoczął, wskazując palcem skuloną sylwetkę znajdującego się kilkadziesiąt metrów od nich przyjaciela.
Gatling bez słowa ruszył w kierunku kompana. Wiedział, że ich dwójka w tej chwili będzie jedynie przeszkadzać. Przyglądający się do tej pory cierpliwie mężczyzna w czerni, skupił swoją uwagę na Midasie. Przeskoczył jednocześnie nad kilkoma mniejszymi fragmentami obsydianu, ciężko lądując na jednym z nich. Mierzący go wzrokiem złotowłosy, wyciągnął przed siebie swój srebrny miecz. Dotknął wolną ręką lśniącej klingi. Była ona tak perfekcyjnie gładka, że samo patrzenie na nią wywoływało w głowie Midasa wysoki, metaliczny dzwięk.
· Nola Caleu. – wyszeptał, a z jego drugiej ręki zaczęły wydobywać się różnej wielkości żółte kryształy.
Przechodziły one na srebrną klingę, pokrywając ją aż do rękojeści. Gdy cały oręż zespoił się całkowicie z kruszcem, emanujący z broni srebrny blask zmienił swój kolor na jaskrawy odcień złota. Powietrze dookoła stało się ciężkie, a ziemia drgała nieprzerwanie w każdej części placu. Miecz przekształcony w nowy rodzaj Spirytu był nieco większy od swojego poprzednika. Złote gwiazdy emitowały z siebie tak wielkie ilości światła, że ich fragmenty i obusieczne ostrze pokryte zostały cienką warstwą twardego światła, które gotowe było z laserową precyzją przeciąć wszystko na swojej drodze. Ponieważ Midasowi udało się połączyć elementy dwóch nie współpracujących żywiołów, nowa broń zmieniała diametralnie swoje możliwości. Złotowłosy nie czekał na natarcie przeciwnika. Ruszył przed siebie, wiedząc, że ten nie jest już w stanie używać mechanizmu umieszczonego w swojej kosie. Jednak jego oponent widać spodziewał się tego typu ataku. Podniósł częściowo spaloną rękę w jego kierunku, a na opuszkach jego palców zebrały się niewielkie purpurowe sfery. Błyskawicznie ze wszystkich z nich wystrzeliły jaskrawe linie światła fioletowego koloru. Były one tak szybkie, że chłopak nie był w stanie ich uniknąć. Nie zamierzał nawet próbować. Uniósł lekko w górę swój miecz, po czym jednym prostym cięciem przeciął wszystkie linie na pół, zmieniając całkowicie ich tor lotu. Wszystkie minęły swój cel, przecinając na części znajdujące się za nim obsydianowe fragmenty do połowy zatopione w lawie. Widząc, że atak dystansowy nie przyniósł efektu, mężczyzna w czerni przeszedł do szarży. Z diabelską szybkością parł na przód, bez zastanowienia przeskakując na kolejne fragmenty placu. Wyskoczył przed siebie, a będąc wciąż w powietrzu, chwycił swoją kosę oburącz, przygotowując się do zamachu. Midasowi wydało się to podejrzane, gdyż jego przeciwnik wciąż znajdował się kilkanaście metrów od niego. Instynktownie odskoczył w górę, nie chcąc narażać się na ewentualny atak. Jego ocena była jak widać prawidłowa, ponieważ gdy tylko mężczyzna w płaszczu wylądował na twardym gruncie, jego zamach wysłał przed siebie wypełnioną purpurpurowym dymem falę zbitego powietrza. W ułamku sekundy przybrała ona formę sierpu a następnie rozpędzając się przeszła do półksiężyca. Zrównała ona z ziemią wszystko co znalazło się na jej drodze, omijając znajdującego się bezpośrednio nad nią Midasa. Jego oponent nie zakończył jednak swojego ataku. Błyskawicznie podniósł jedną rękę w kierunku wciąż znajdującego się w powietrzu złotowłosego, po czym zwinął ją w pięść. W tej samej chwili, Midas z ogromną szybkością poszybował w dół, po czym z impetem wbił się w powierzchnię ściętej niedawno przez fioletowy sierp posadzkę. Leżał twarzą zwróconą do dołu, wciąż trzymając w jednej ręce swój miecz. Nie wiedział, czym jest siła, która wgniata go właśnie w obsydianowe podłoże, ale przez chwilę nie był w stanie nawet się podnieść. Zdążył jedynie unieść głowę w górę, by zobaczyć, że jego przeciwnik wciąż ściska jedną dłoń w formę pięści. Nie potrafił on wcześniej używać tego typu umiejętności, więc Midas miał pewność że pochodzi ona ze Spirytu. W końcu nieznana siła ustąpiła. Złotowłosy w ułamku sekundy podniósł się z ziemi, wykonał precyzyjne cięcie swoim złotym mieczem. Ku jego zdziwieniu, ostrze zamarło w powietrzu, nie zraniwszy nawet stojącego metr dalej oponenta. Chłopak próbował odzyskać kontrolę nad bronią, ale ta ustąpiła dopiero po kilku sekundach. Ponieważ nie chciał narażać się na podobne sytuacje, odskoczył w tył, lądując na sąsiednim, nieco większym fragmencie obsydianu. W swojej głowie usłyszał głos ciężki głos przeciwnika.
· Nie możesz wiecznie sprzeciwiać się mocy chaosu. Dźwięki rozlegały się bezpośrednio w głowie Midasa. Cała dolna część twarzy jego przeciwnika była zupełnie spalona, prawdopodobnie oblana została przez strumień wydobywającej się spod posadzki magmy, podczas ataku Claytona. Nic dziwnego więc, że musiał posługiwać się telepatią.
· W skrócie, Spiryt który ignoruje prawa fizyki  - odparł Midas, uśmiechając się szyderczo.
Domyślił się, że moc jego przeciwnika działa tylko na określonym, dość małym obszarze, a jego efekt utrzymuje się przez kilka sekund. Mimo to, gdyby po raz kolejny znalazł się w zasięgu jego rażenia, przeciwnik mógłby ponownie go unieruchomić, a następnie spróbować zadać śmiertelny cios. Z tego co widział do tej pory, Midas wywnioskował, że jego oponent jest w stanie kontrolować otaczającą go grawitację a także sterować ruchem niektórych przedmiotów. Prawdopodobnie może także zwiększać bądź zmniejszać ich szybkość. Dzięki temu jego ataki są niesamowicie szybkie, a cięcia przeciwników zdają się zastygać w powietrzu. Złotowłosy uniósł miecz przed siebie, na jego końcu w mgnieniu oka pojawiła się światlista kula. Dookoła niej, pojawiło się kilka jaskrawych pierścieni obracających się dookoła osi owej sfery. Posiadając ulepszony Spiryt, Midas był w stanie koncentrować moc magiczną o wiele szybciej niż zazwyczaj, pozwalając mu dorównać pod tym względem przeciwnikowi.
· Gran Tormento Lux! – wycedził, a świetlista sfera otworzyła się, wyrzucając z siebie dziesiątki, o ile nie setki błyszczących, żółtych kul wielkości pięści. Każda z nich zmierzała w stronę przeciwnika, lecz eksplodowała, gdy tylko zetknęła się z jego ciałem.
Była to silniejsza wersja używanego już wcześniej zaklęcia, które swoim działaniem przypominało armatę. Tym razem, pocisków było jednak o wiele więcej, a każdy wybuch pociągał za sobą ostre jak brzytwy odłamki złotego kruszcu, które powstały w wyniku skumulowania w jednym miejscu twardego światła. Wbijały się głęboko w ciało oponenta, tworząc pod nim kałużę gęstej krwi. Przetrwał on już tak wiele ataków, że dawno temu powinien pożegnać się z tym światem. Mimo to nawet w tej chwili, oddychając głęboko dumnie opierał się śmierci, podpierając się o wbitą w ziemię kosę. Nie zwracając uwagi na liczbę złotych ostrzy tkwiących w jego kończynach, chwycił swój oręż oburącz, po czym po raz kolejny przeszedł do ataku. Midas jednak rytmicznie odskakiwał w tył, starając się zachować bezpieczną odległość. W tym właśnie momencie złotowłosy zrozumiał prawdziwą siłę Spirytu swojego przeciwnika. Skoro jego moc pozwala łamać każde prawo fizyki występujące na świecie, bariera między życiem a śmiercią staje się w istocie niezwykle cienka. Z wielu istniejących, wystarczy wybrać jedynie to, które tworzy więź między ludzką duszą a ciałem, po czym utrwalić je w ten sposób, że śmierć staje się po prostu niemożliwa. Przeciwnik złotowłosego naprawdę był więc nieśmiertelny. Trwale związał swoją duszę z ciałem, przez co nawet jego zniszczenie nie może prowadzić do jego zguby. W głowie Midasa pojawiło się proste pytanie, na które jednak nie potrafił odnaleźć odpowiedzi. Jak można zabić kogoś, kto jest nieśmiertelny. Ponieważ jest to jego własne ciało, wciąż odczuwa ból, ktory jest mu zadawany, jednak nie może prowadzić on do jego śmierci. Midas wyskoczył wysoko w górę, nie chcąc znaleźć się wewnątrz obszaru oddziaływania umiejętności oponenta. Wtedy właśnie zauważył, że cała okolica powoli zatapiana zostaje przez strumienie gorącej magmy, tworzące coraz większe rzeki. To właśnie jest odpowiedź, której szukał. Skoro nie może zabić swojego przeciwnika w tradycyjny sposób, musi zniszczyć jego ciało, by dusza nie miała do czego wracać. Uśmiechnął się szyderczo. Nie znalazł na świecie niczego bardziej przyjemnego niż wysadzanie rzeczy w powietrze, więc zmienienie całego kilkudziesięciometrowego obszaru w pokryte magmowym jeziorem dzieło zniszczenia, wydawalo mu się szczególnie rozrywkowym zadaniem. Będąc wciąż w powietrzu, skoncentrował większość pozostałej mocy w czubku miecza, którego rękojeść skierował w dół. Chwyciwszy ją oburącz, zaczął opadać w dół, szeptając coś pod nosem. W ułamku sekundy klinga pokryła się jaskrawym, złotym światłem wypełniającym całkowicie przestrzeń kilkunastu metrów, pozostawiając za sobą gęste smugi poświaty podobnego koloru. Myśląc, że cios jest przeznaczony dla niego, mężczyzna w czerni odskoczył w bok, starając się go uniknąć. Zrozumiał swój błąd dopiero w momence, w którym ostrze całkowicie wbiło się we fragment obsydianowej posadzki. Nie docenił on ukrytych zasobów energii, drzemiących w nowym Spirycie złotowlosego. Ziemia zatrzęsła się, a w miejscu, w które wbity został miecz, utworzyły się głębokie szczeliny. Każda ze szczelin rozszerzała się w błyskawicznym tępie, rozrywając obsydian na kawałki, przenosząc się na sąsiednie fragmenty posadzki, skąd przechodziły na kolejne. Każda ze skarp była tak głęboka, że wyrwy, które powstały w ziemi, powodowały tworzenie się gejzerów magmy i wydostawanie się ukrytych pod ziemią pokładów gazów. W kilka sekund cała okolica pokryła się strumieniami wrzącej lawy, pod którą spoczywały niemal wszystkie fragmenty posadzki. Jedynym nietkniętym elementem znajdującym się teraz na powierzchni jeziora magmy, była chroniona przez zaklęcie brama. Na jej szczycie, w miejscu, w którym krzyżowały się obsydianowe ramiona, siedział dyszący ciężko Midas. Jego broń na powrót zmieniła się w złote i srebrne kryształy, które po kilku sekundach pochłonięte zostały przez wewnętrzne części jego dłoni. Zeskoczył w dół, lądując delikatnie na resztkach magmowej skały, podpierając się prawą dłonią. Obrócił się, oglądając uważnie fioletowy kryształ, którym tak trudnym przeciwnikiem. Tak długo jak stąpa on po tej ziemi, zaklęcie ochronne nie przestanie działać. Midas wzdrygnął się. Znaczyłoby to, że jego oponent nie tylko przetrwał jego najpotężniejszy atak, ale i wciąż ma siłę by utrzymać tak skomplikowane zaklęcie jak kryształowa tarcza. Nie zdążył jednak w porę uświadomić sobie tego faktu, ponieważ dwa ostrza kosy przebiły właśnie na wylot jego klatkę piersiową. Złotowłosy obrócił się w miarę swoich możliwości. Jego przeciwnik co prawda wyglądał na poturbowanego, a zapach palonej skóry wypełniał jego nozdrza, ale mimo to wciąż był w stanie utrzymać się na nogach. Krzycząc z bólu, Midas chwycił swojego oponenta za kosmyk gęstych, czarnych włosów, po czym z impetem pociągnął w dół, wbijając jego twarz w ziemię. Szedł tak przed siebie z kosą wbitą głęboko w ciało, wylewając strumienie krwi, ciągnąc po ziemi ruinę która została z przywódcy demonicznych armii. Gdy tylko znalał się nad brzegiem magmowego jeziora, cisnął wijącego się oponenta prosto w jego odmenty. Ten zdążył jedynie podnieść skostniałą dłoń w górę, nim i ta pogrążyła się w pomarańczowej łunie. Przyklękając na jedno kolano, wyjął oba ostrza kosy z pomiędzy swoich żeber, natychmiastowo zamykając rany kryształami twardego światła. Szczęśliwie żadne z nich, nie trafiło w serce. Wszystkie uszkodzone organy prócz niego, mogły być z łatwością odtworzone jako iluzja z twardego światła. Takie rozwiązanie, mimo swojej chwilowości, w obecnych warunkach wydawało się być bardzo pomocne. Położył się na ziemi, z twarzą skierowaną ku górze. Nie mógł zobaczyć jednak niczego poza sklepieniem przestrzeni, w której się znajdował. Przekrzywił lekko głowę w bok. Ukradkiem oka ujrzał rozpadającą się na kawałki kryształową barierę, ostateczny znak zwycięstwa nad jej twórcą. Na walkę z nim wyczerpał jednak całą energię, więc próba zniszczenia jej nie była w obecnej chwili realna. Był co prawda bardzo wyczerpany i ciężko ranny, ale starał się nie tracić przytomności. Wstał z czarnej ziemi, skulony podszedł do jednego z ramion bramy, po czym usiadł, opierając się o nie. Czekał.
*******
     Niewiele pamiętał, co się działo tego dnia. Strzępki pamięci wydawały się rozmyte i nie układały się w żadną logiczną całość. Nie wiedział, czy zemdlał ze zmęczenia, czy może znajduje się w trakcie jakiegoś rodzaju letargu. Pełną świadomość odzyskał dopiero na pokładzie statku, delikatnie miotanego przez morskie fale. Musiał leżeć w łóżku już kilka dni, gdyż jego szczelnie owinięte bandażami rany zaczęły się już zasklepiać w prawidłowy sposób. Odrzucił na bok pościel, wstał opierając się o jedną z drewnianych półek, stojących pod ścianą kabiny. Przez okrągłe okno, do pomieszczenia wpadały jasne promienie słońca, oświetlające drobinki delikatnie unoszącego się kurzu. Chwiejnym krokiem podszedł do drzwi wejściowych, prześlizgnął się cicho. Zauważył, że jest to ten sam statek, którym przypłynęli na czarny kontynent jakiś tydzień temu. Szedł przed siebie, dobrze oświetlonym korytarzem łączącym kajuty z salą obrad. Kierował się dźwiękiem rozmów, które z każdą chwilą stawały się coraz głośniejsze. W końcu znalazł się w zdobionym obrazami pomieszczeniu, na środku którego znajdował się bogato zdobiony dywan i okrągły stół. Przy nim siedziało już kilka osób, w których rozpoznał kilku swoich przyjaciół. Gatling i Falcon dyskutowali w tylniej części stołu, nie zwracając z początku uwagi na przybysza. Naprzeciwko nich siedział Avalanche, polerujący swój miecz białą szmatką. Obok niego, miejsce zajmował piszący coś na pożółkłym pergaminie Justicar. Nigdzie nie widział jednak pozostałych członków załogi. Bez słowa usiadł obok pogrążonego w tworzeniu raportu mężczyzny w purpurze. Ten uniósł lekko głowę, uśmiechnął się.
· Spałeś całe cztery dni - rozpoczął spokojnie, odkładając na bok gęsie pióro zamoczone w atramencie. - Znaleźliśmy cię na wpół martwego, miałeś wiele szczęścia – dodał, odsuwając od siebie kartkę papieru.
· Nie tak łatwo mnie zabić - wtrącił Midas, uśmiechając się szyderczo. Wciąż czuł bolesne pulsowanie w miejscach odniesionych ran. - Co się działo potem? - dodał poprawiając bandarz na lewej ręce.
· Nic ciekawego, Falcon zajął się wysadzeniem bramy a reszta ewakuacją - odparł mu szarowłosy, podnosząc lekko ton. - Dzięki pomocy Gatlinga udało nam się wydostać przez portal podobny do tego, który znaleźliśmy na kontynencie.
· Gdzie w takim razie jest reszta? - wtrącił złotowłosy.
· Feith wciąż wypoczywa w swojej kajucie. Po powrocie czeka go magiczna transplantacja oka, więc dla niego to jeszcze nie koniec boleści - odparł Justicar, wyprostowując się na krześle. - Clayton postanowił zostać na czarnych ziemiach, by szukać okazałych trofeów do swoich zbiorów. A ty, co zamierzasz robić? W stolicy przydałby się ktoś od zadań specialnych.
· Pewnie dalej będę włóczył się po swojej arenie - odparł tajemniczo Midas. Wstał od stołu, bez słowa wyszedł po schodach na górny pokład.
Świeże powietrze zderzyło się z nim jak orzeźwiająca fala. Usiadł pod masztem, spojrzał w górę. Jasne, błękitne niebo malowało się nad całym widnokręgiem. Zamknął oczy, wziął głęboki oddech. Zasnął.
M.M
Przypisy
Spiryt – specialna umiejętność, która pozwala magom i wojownikom przekraczać bariery człowieczeństwa. Jedynie najlepsi z najlepszych są w stanie obudzić w sobie ukryty potencjał, a samo opanowanie Spirytu zajmuje w normalnych warunkach kilkadziesiąt lat. Zwykle do jego aktywacji wymagana jest odpowiednia baza (np. Broń) oraz spełnienie określonego warunku (np. Wypowiedzenie zaklęcia). Spiryt jest tak zwanym „Narzędziem Duszy“ gdyż do jego stworzenia zostaje wykorzystana część sił witalnych właściciela. Jeśli owy przedmiot zostanie uszkodzony, odczuje to jego posiadacz. Ponieważ Spiryt jest także jego częścią, po zakończeniu aktywacji jego fragmenty zawsze wracają do ciała właściciela. Moc narzędzia duszy zawsze jest unikatowa, a jej rodzaj zależy od charakteru twórcy. Korzystanie z niego wymaga wielkich pokładów energii, dlatego nawet najlepsi magowie nie są w stanie korzystać z jego mocy przez więcej niż kilka minut.
Justicar (czyt. Dżustikar) – Dowódca koronnych sił specialnych. Przez lata służył w różnych oddziałach wojskowych, zwykle jako szpieg lub informator. Jest osobą odpowiedzialną za dowodzenie ekspedycją na czarny kontynent, w celu zwalczenia formujących się na nim armii demonów. Jego żywiołem jest mgła, która jest stanem pośrednim między wodą a ogniem. Dzięki niej może np. Tworzyć kwasowe chmury, zatruwać swoich przeciwników szkodliwymi oparami, tworzyć łatwopalne gazy, tworzyć maskującą chmurę.
Jego Spiryt – Deszczowa Mgła (łać.Pluvia Nebula) nie wymaga żadnej bazy. Przybiera formę obłoku mgły o kilkudziesięciu metrach średnicy. Wewnątrz niej, wszystkie zaklęcia rzucane przez Justicara automatycznie zyskują większy zasięg, a ich czas działania wydłuża się.
Gatling – Mistrz magii błyskawic ze wschodniej części kontynentu. Podróżuje po świecie w poszukiwaniu nowych pomysłów i inspiracji, które mogłyby pomóc mu w tworzeniu wynalazków. Jego żywiołem jest błyskawica, będąca stanem pośrednim między ogniem a wiatrem. Może używać jej jako amunicji do swich broni, lub tworzyć prawdziwe pioruny porażające wrogów.
Jego Spiryt – Kuźnia Serc (łać.Kor Kocni) pozwala mu ulepszać, a także zmieniać właściwości każdego mechanizmu którego dotknie. Ludzkie ciało także jest do pewnego stopnia mechanizmem, więc takie operacja jak np. Poprawa wzroku, nie stanowi dla niego wyzwania. Każdy ulepszany przedmiot automatycznie staje się bazą dla spirytu, a warunkiem aktywacji jest zwyczajny dotyk. Przedmiot powraca do swojego naturalnego stanu, gdy tylko Gatling przestanie go dotykać.
Falcon (Czyt. Falkon) – Paladyn z Zakonu Feniksa. Lata spędzone w zakonie pozwoliły mu zdobyć zarówno doświadczenie bitewne, jak i umiejętność sprawnego dowodzenia oddziałami. Jego żywiołem jest ogień, który materializuje się w dowolnej trzymanej przez neigo broni, wbrew jego własnej woli. Pozwala mu on zwiększać siłę i szybkość wyprowadzanych ciosów, a także stopniowo poszerzać ich zasięg. Warto dodać, że Falcon posiada wrodzoną cechę nadludzkiej regeneracji, dzięki której w mgnieniu oka jest w stanie leczyć powierzchowne rany,
Jego Spiryt – Ognisty Feniks (łać.Phoenix Flam) pozwala mu przemienić jego broń w destrukcyjne ogniste tornado. Im dłużej walczy, tym większe stają się jego siła, oraz zasięg. Bazą potrzebną do aktywacji Spirytu jest miecz dwuręczny. Jednak ciepło generowane przez narzędzie duszy jest tak wielkie, że nawet deteryt (metal zdolny przetrwać kąpiel w wulkanicznej lawie) nie jest w stanie go wytrzymać. Ta właściwość sprawia, że mimo swojej wielkiej mocy, jest to Spiryt jednorazowego użytku.
Avalanche (Czyt. Awaląsz) – Przybysz z Białej Pustyni. Płynąca w nim krew lodowych olbrzymów, uwidacznia się w jego nienaturalnym, błękitnym kolorze włosów. Posługuje się także unikalnym dla rycerstwa rodzajem broni, które w walce pokrywa wzmacniającymi zaklęciami. Jego żywiołem jest lód, stan pośredni między wiatrem a wodą. Potrafi tworzyć z niego różnego rodzaju pociski, które następnie kieruje na swoich przeciwników.
Jego Spiryt – Kryształowa Noc (łać.Glacier Nox) pokrywa cały obszar kilkuset metrów wieczną zmarzliną. Wszystko co znajduje się w jej obszarze, zostaje natychmiastowo zamienione w lodowy posąg. Bazą aktywacyjną Spirytu jest jednoręczny miecz. Mimo swojego sporego zasięgu, używanie tego Spirytu zużywa bardzo dużo energii, dlatego Avalanche nie jest w stanie używać go więcej niż raz dziennie.
Feith (Czyt. Feit) – Młody i niedoświadczony szpieg koronny. Przejął pozycję piastowaną dawno temu przez Justicara, przez wzgląd na swoje specialne umiejętności. Zwykle zachowuje się lekceważąco, ale wbrew pozorom dobrze sprawdza się w opracowywaniu strategii. Jego żywiołem jest mrok, który pozwala mu ładować energią np. Noże do rzucania, dzięki czemu zadają one większe obrażenia i zyskują nowe właściwości.
Nie posiada on Spirytu, ale jego jego brak nadrabia rzadkim talentem do tworzenia niewidzialnej sfery. Wszystko co znajduje się wewnątrz niej, łącznie ze światłem i odgłosami nie zostanie zauważone przez znajdujących się na zewnątrz przeciwników. Niestety, owa sfera posiada ograniczoną liczbę osób które mogą znajdować się wewnątrz.
Clayton (Czyt. Klejton) – Jeden z przedstawicieli plemienia Władców Kości. Nosi kościaną zbroję (która w niewidoczny sposób połączona jest z jego własnym szkieletem),a w walce używa transformującej się broni z tego samego materiału. Jego żywiołem jest wiatr, którego mocą nasączone są jego eteryczne strzały. Życiowym celem Claytona jest zdobywanie wspaniałych trofeów z pokonanych wrogów.
Jego Spiryt – Biały Berserker (łać.Album Berserker) zmienia właściwości posiadacza w zależności od bazy. Jego bazą może być każda broń, co szczególnie efektywnie sprawdza się w przypadku transformującego się oręża. W formie dwuręcznego miecza, zwiększeniu ulega siła fizyczna Claytona. Jeśli używa dwóch mieczy jednoręcznych, wzrasta jego szybkość, a gdy dzierży łuk, diametralnie zwiększa się zasięg jego zaklęć.
Chaos [?] - Główny antagonista, z którym walczy Midas na obsydianowej arenie. Nie wiadomo niczego o jego przeszłości, ale jego działania sugerują chęci zniszczenia ludzkiego świata. W przestrzeni zamkniętej głęboko pod ziemią, pomaga demonicznym generałom stworzyć potężną armię, dzięki której ludy powierzchni padną przed nimi na kolana. Jego żywiołem jest chaos, stan pośredni między swiatłem a ciemnością. Potrafi kształtować z niego naprowadzające strzały, kryształową tarczę, a także formować fale niszczącego powietrza. Korzysta także z mechaniczej kosy, której ostrza połączone są nią za pomocą stalowego łańcucha.
Jego Spiryt – Cicha Śmierć (łać.Tacet Mortem) pozwala mu na łamianie wszystkich praw rządzących światem (wprowadzanie chaosu). Dzięki niemu, może np. Zwiększyć lub zmniejszyć grawitację panującą na danym obszarze, przyśpieszyć swoje własne ruchy, sprawić że ataki przeciwników spowolnią tak bardzo, że zatrzymają się w powietrzu, czy nawet oprzeć się samej śmierci. Bazą potrzebną do aktywacji Spirytu jest kosa, która pokrywa się kolorem ciemnej purpury.
Midas – Młody chłopak o włosach koloru pszenicy. W przeszłości często widywany był na licznych arenach, rozsianych po całym kontynencie. Do walki używa magicznych tatuaży, które pokrywają wewnętrze części jego dłoni. Jako jeden z niewielu, posiada dwa nie łączące się w żaden sposób żywioły – ziemię i światło. Nie jest w stanie korzystać jednocześnie z obu szkół zaklęć, więc jego działania zawsze muszą być poprzedzone szczegółową oceną sytuacji. Jego umiejętności magii ziemi pozwalają mu na np. Tworzenie broni i pocisków z materiałów skalnych, wykrywanie stąpających po ziemi wrogów, a także sztuczne wzmocnienie swoich kości za pomocą manipulacji żelazem wewnątrz własnego ciała. Moce światła mogą być użyte do np. Stworzenia klona (mirażu), naładowania ciosu energią, czy też wystrzelenia pocisku ze skumulowanych promieni.
Jego pierwszy Spiryt – Dzwon Ziemi (łać.Nola Terra) zwiększa wszystkie jego fizyczne możliwości (np. Siłę, szybkość). Nie wymaga on bazy, lecz materializuje się w formie srebrnego miecza z rękojeścią w kształcie sześcioramiennej gwiazdy. Dzięki jego obecności, Midas potrafi używać zaklęć bez wymiawiania magicznej formuły.
Jego drugi Spiryt – Dzwon Nieba (łać.Nola Caleu) drastycznie zwiększa skalę wszystkich zaklęć Midasa. Np. Zaklęcie które w swojej podstawowej formie formowało kilkanaście pocisków, dzięki mocy Spirytu zmienia się w kilkadziesiąt. Jego bazą jest miecz jednoręczny, taki sam jak ten powstały w wyniku aktywacji pierwszego spirytu. Jednak aby doszło do aktywacji tak potężnego narzędzia duszy, potrzebna jest spora ilość czasu.
Ciekawostka – formuła znajdująca się na tatuażach Midasa, oznacza „akumulacja“ (łać.Cumulus) dzięki czemu może wykorzystywać ją zarówno do gromadzenia i formowania światła, jak i ziemi.
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